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kilkorazowe po 6 et. od miejsca jednego wiersza.
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wszystkie agencye anonsów; we F ran cy i w Paryżu 
w yłącznie agencya p. A d a m a ,  Carrefour de la  Oroii 
Eouge 2.

CZEŚC TJEZEBOWAc Ł.

Jego c. i k. Apostolska Mość raczył 
Wjwyższem postanowieniem z JO listopada 
k  r - nadać najłaskawiej ad.juukt.owi sądowe- 
,tlu lwowskiego sądu krajowego Karolowi 
A l i s iń s k i e m u  ty tu ł i charakter sekretarza 
rady.

G laser tn. p.

CZEŚC IIEUEZĘDOWA

kawych telegramów, zacznie 
wodniczyć z Petersburgiem i 
tyn opolem. On 
powiedział p r  
z najznakom

współza-1 
Konstan- 

entre dans Vinconnn, 
zed kilku dniami jeden 

itszych dziennikarzy pa- 
chociaż wtedy jeszcze nie stał 

ząku dziennym wniosek Gre- 
o kandydaturach oficjalnych, 

który tylko wobec ogólnego 
rozdrażnienia mógł uróść na wypa­
dek pierwszorzędnej wagi. Grewy 
wystąpił przeciw rządow i, wystąpił 
nawet ostro, to wszystko jest faktem, 
ale w fracuskim parlamencie nieraz 

wykonywała ostrzejsze ataki

ryi 
na por 
yy’ego 
wniosek,

L w ów , dnia  ló  listopada.

Zaraz na wstępie rozpraw nad 
P r z e d ł o ż e n i a  mi  u g o d o w e m i  
mianowicie w rozprawie nad statutem 
bankowym, stronnictwo wiernokonsty- 
fucyjne odsłoniło wnioskami większo­
ści i mniejszości komisyjnej brak har­
monii wewnętrznej. Nie jestto jednak 
rozterka, ktoraby się obawiać kazała 
rozbicia głosów. Przedłożenia rządowe 
mają większość zapewnioną w jednym 
i drugim parlamencie, chociaż tu i tani 
Wystąpi przeciw nim mniejszość dość 
pokaźna. Karność stronnictw parla­
mentarnych nie polega bynajmniej na 
tem, ażeby wszyscy członkowie ‘ jak 

■ na komendę przemawiali i głosowali 
jednakowo. Zwłaszcza w sprawie tak 
niezmiernej wagi jak przedłożenia u- 
godowe. Karność i solidarność parla- 

■ inentarna nie może w takim razie stłu­
miać wewnętrzny ch przekonań posłów.

Jak po" 16 maja s p r a w y  f r a n ­
c u s k i e  odwróciły na chwilę uwagę, 
świata nawet od katastrofy wschodniej, 
lak i teraz zdobywają sobie pierwszo­
rzędne miejsce, a łatwo stać się może 
że niezadługo Paryż jako

o p o zy cy a
d. a mimo to me mowiono, ze 

akt rewolucyjny“. Wyraz ten 
w prasie konserwatywnej 

że czekano tam niecier-

na rzą 
jestto 
ozwał się 
i świadczy,

raz
d z o n e g o  &

zr ódlo cie-

pliwie na pierwszy krok opozycyjny 
r e p u b l ik a n ó w , ażeby zaalarmować 
Francye. N ie c ie rp liw ie  czekano na 
ten krok także i w pałacu elizejskim, 
skoro m a rs z a łe k  o d p o w ie d z ia ł  nań za- 

p o z o s ta w ie n ie m  u steru znienawi-
gabinetu Broglie -Fourtou. 

Dziś wystarcza ten gabinet, ale jeżeli 
republikanie zrobią dalszy krok opo- 
zycyjny, jeżeli mianowicie zechcą po­
drożyć się z uchwaleniem budżetu 
sarn 'ks. Broglie zaproponuje marszał­
kowi przyjęcie kombinacyi, którą do­
tąd uważano za plotkę bulwarową 
t. j. kombinacyi zawierającej samych 
generałów. W innej porze powierze­
nie teki generałowi nie byłoby jeszcze 
wypadkiem tale zatrważającym  dla re­
publiki jak dzisiaj. Wszakżeż republi­
ka obecna miała już raz ministr; 
spraw wewnętrznych z szlifami goi 
rala. Był nim generał Ohabaud - La­
tom-, orleanista z przekonania, otwarty 
wróg bonapartyzmu. Republikanie na­
wet sprzyjali temu generałowi dlatego, 
że był wrogiem bonapartystów, i że

przy uzupełniających wyborach dawał 
pierwszeństwo kandydatom republi­
kańskim przed bonapartystami. Ale 
dziś minister spraw wewnętrznych 

szlifami generała miałby całkiem 
inne znaczenie. Podobno nie była to 

lotka bulwarowa, lecz fakt, że m ar­
szałek przyjmując przed czterma dnia­
mi deputacyę konserwatywnych sena­
torów zwrócił się do marszałka Can- 
roberta, i rzekł: Nieprawdaż, kolego, 
że przy pomocy naszej dzielnej armii 
zdołamy jeszcze na wszelki wypa­
dek 
z

zapewnić pokój krajowi V Kto
republikanów powątpiewa o tern i 

liczy na przychylność armii dla sw o-! 
jej sprawy, jest prostym szaleńcem. 
Za marszałkami swoimi a nie za 
Gambettą lub Grevym pójdzie armia; 
raz dlatego, że jej to czynić każe 
obowiązek żołnierski i posłuszeństwo 
dla najwyższego wodza, a po wtóre 
dlatego, że armia najboleśniej czuje 
niemoc Francyi, trwającą już tyle lat 
i zakrawającą na zupełny rozstrój 
w skutek ciągłych walk wewnętrz­
nych. Marszałek M ac-M ahoń da-f do­
wody, że dla dogodzenia fantazyi 
żołnierskiej nie myśli o zamachu sta­
nu, i że nie lubi wciągać armii w 
niebezpieczny wir przesileń wewnętrz­
nych. Z tego powodu mianował mini­
strem wojny generała Berthaut, oso­
bistość co do charakteru politycznego 
bardzo bladą, bo oddaną zupełnie i 
wyłącznie sprawom wojskowym. Je ­
żeli zatem marszałek zaczyna już my­
śleć o armii, to widać, że doiyzewa- 
ją w nim zamiary stanowcze, ze pa- 
tryotyzm każe z góry brać pod roz" 
wagę najgorsze zwroty. ,

Zbyt często czytamy o u ow y o 1 
p o ż y c z k a c h  r o s s y j  sk i  cli. I raw- 
da, że wojna siodm miesięcy trwająca 
wymaga tak ogromnych ofiar pienię­

żnych, że z zwyczajnych dochodów' 
pokryć się nie dałyby nawet w pań­
stwie wzorowo gospodarującem. Ale 
warunki pożyczki są wcale uciążliwe 
a kapitały nie spieszą na każde we­
zwanie w potrzebnej chwili. W osta­
tniej subskrybcyi Rossya zawiodła o- 
czekiwania własnego rządu i Europy, 
która mniemała, że mocarstwo naj­
większe i najludniejsze a nadto ćwierć 
wieku nienawiedzone takiemi wojnami, 
jakie przebywały inne państwa, posia­
dać powinno zapasy wystarczające do 
największych wysileń finansowych. A 
przecież koszta poniesione dotąd przez 
Rossyę z powodu wojny nie mogą iść 
w porównanie z ofiarami, jakie pono­
siła Francy a w r. 1870 najpierw wśród 
nieszczęśliwej kampanii a potem dla 
zaspokojenia pretensyj niemieckich. 
Francy a mogła wydać jeszcze więcej 
pieniędzy, bo z arytmetyczną pewno­
ścią dawało się obliczyć, że po upły­
wie" pewnej, małej liczby lat nastąpi 
zupełne wyleczenie skarbu państwa 
ze skutków katastrofy wojennej. Ros­
sya to nie F rancya: regeneracya fi­
nansowa Rossyi będzie zadaniem tru- 
dnem, byłoby nieni nawet w takim 
razie, gdyby dziś skończyła się wojna, 
gdyby dotąd nie zaciągnięto tyle po­
życzek pod rozmaitemi nazwami i wa­
runkami. Z tego powodu każda w ia­
domość o nowej pożyczce rossyjskiej 
podnosi szanse pokojowe. Rossyi nie 
braknie pieniędzy tak, by musiała 
p ro s ić  o pokó j. Z a n im  nadeszłaby taka 
katastrofa, Turcya nie miałaby już 
dawno ani jednego naboju ani jedne­
go ubrania żołnierskiego w swoich 
magazynach. Ale Rossya pozbawiona 
nadziei terytorialnych akwizycyj i 
pieniężnego wynagrodzenia kosztów' 
wojny z pustego skarbu tureckiego, 
nie może pójść tak daleko w ofiarach,
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K O N K U R E N T  P A N N Y  A N N Y
OBRAZEK. O B Y C Z A JO W Y  

p rzez

Autora „Kłopotów Starego Komendanta".

(Ciąg dalszy).

W alenty popatrzył za odchodzącą Anu- 
ch rząk u ą ł, podgarnął łysinę i r z e k ł :
—  Wiesz jegomość łaskawy, ta panien­

ka, te  ma w sobie coś... tego... jakby to rzece... 
obywatelskiego... niby coś pańskiego... Ona 
ł,ak się ukłoni , jak spojrzy, to zaraz znać...

ho, to znać łaskawy panie... szkoda jej 
•ha tego Jasia... Tak mówiąc między nami, 
on to niby porządny chłopiec... ale...

—  Cóz ale ? — przerywa kupiec —  cze- 
asan tak krzywisz nosem ?

—  Prostak , jeżeli mam prawdę rzec.
— Może tamten lepszy, ten jakże go 

zWali... ten Pokrzywnicki z wyszwareowane- 
b11 Wąsami, pachnący świszczypała... obieży­
świat ?... Nienawidzę takich wytiokowanycli 
lalek...

. . TT Nm , hm... — pomrukuje woźny —
m e taki to on uie... Itestya głowę ma... ‘ Ja 
w id /' jegomość, dosyciem sie pańskich katów 
nawycierał , zmun s ię , co kto w art., a 
ten Zarwanski i ten Bruno, nie tacy jak na­
sza szlachta z okolicy.... U mnie pan z pa­
nów zawsze pan.... To uważasz jegomość za- 

widaó i delikatność in n a , i rozum już

pieniądze coraz bardziej chowały, i nie było- ] 
by za co kupić kawałka chicha... A taki pan 
to każdego pożywi i biedaka i kupca...

—  No to dobrze, jak powiadasz —  rze­
cze uśmiechając się z podobnej filozofii Korze­
niowski —. zkądżeby pożyczyć naprzykład ta ­
kiemu panu jak Zrarwański, jakby się uie 
zbierało ?•

— Otóż to na moje w ychodzi, to, to, 
to... Jegomość sam do tego przyszedłeś 
woła zacierając ręce W alen ty— że pieniądze 
taki dla panów iść muszą i rzecz skończona! 
Gzy tak czy ow ak. to oni m ają , a jak oni 
mają to i ludzie od nich mają.

—  Na to, żeby im oddać jak zechcą.
— Ale na rewers proszę jegomości, na 

rewers ! Pańskie słowo i pański podpis to le­
psze jak zastaw , lepsze jak hipoteka u dru­
giego, na ten przykład żyda....

— A u mnie zawsze lepsza hipoteka! 
zawoła kupiec, patrząc w oczy woźnemu.

— łle ja  takich znałem —• mówi dalej 
woźny pocąc się widocznie, aby skierować 
rozmowę na to, co mu leżało na sercu co 
i hipotekę dali, i przepadło, a potem jeszcze

raz 
inny....

—  Do wydawania pieniędzy....
— Ta , jużciż komu wydawać jak nie 

pano !... A  z czegóżby biedni ży li?  Żeby 
tak każdy jan nieprzyuderzając jegomość pa-

Bonawenturo ciułał i c iu ła ł, toby się

proeesa tego... pozwy... nakazy...
opisy... Dalibóg to jeszcze gorzej

jegomości
mówiąc

grunt i w
oso- 

Jasia ze

V1

gorzej, bo 
subhasty
L mnie osoba proszę 
handlu tak samo osoba... na to 
ba... W eźm y na ten przykład onego J 
Szniulowizuy... No dobre to, ale głupie... Daj 

nin krocie w rękę , zawsze to będzie Jaś 
i nic więcej...

Pocóż więcej ?... 
cki \ A  takiemu daj jak ten Pokrzywili 
nlbn' dobrodzieju zostanie hrabi:
l>h ‘ ua wieczne czasy będzie h ra­
żę'" z <0 dobrze wiesz z praktyki,
d o s v n i p  ' m ,i;ik z winem : co dobrego, to 
a w kiep.skie»:: ’ i rodw uków  • M * 'e lepsze,

w ro ­

na

~  Ej W alenty, W alenty ! — rzecze gro­
żąc mu palcem Korzeniowski — ty coś mi kre­
wisz , ty tego nie mówisz z siebie...

. , Cóż mani łgać i prawdę nie powie­
dzieć odpowiada rezolutnie Walenty — by­
łem u nich w zajeździe, gadałem panie tego... 
i powiadam że to są ludzie...

‘ A ja pomimo tego pieniędzy nie dam 
bez hipoteki , a córki naw et nie dam j bez 
pieniędzy !... Nie darmo przeżyłem sześćdzie­
siąt kilka lat w swiecie i umiem się poznać 
na farbowanych lisach. Jeden  i drugi hołysz 
mospanie, a z was panie W alenty młody 
bel jeszcze, którego się łapie na plewy!

—  Ja  młody, ja  ? mnie się ł ;lP 'e 
plewy ? —  zawoła obrażony woźny poprawia­
jąc swoją łysinę. _ .

—  Ni nieś asan słyszał, że jest jaki Aa- 
rwański i Pokrzyw nicki, to ja  ci mospanie 
ściągnąłem o nich całe eurietdum ritae. Pojtlz 
ze mną do mego pokoju, a pokaże c-i, co o 
nich piszą moi znajomi kupcy... No, pójdź, 
czegóż stoisz i medytujesz... czarno na bia-
łem , czarno mospanie.

Kiedy woźny z kupcem zajęci są prze­
glądaniem tajnej korespondoncyi, która nie 
wiele więcej objaśni czytelnika o przeszłości 
naszych awanturników niż się jej domyślić 
m ożna, my tymczasem zajrzymy do kościoła 
parafialnego w miasteczku, w którym prócz 
wiciu nabożnych spotykamy w pierwszyc 
ławkach modlące się gorliwie nasze znajome 
panie od kupca wraz z panią Anyżkową.

Wotywa się skończyła, odśpiewano su- 
plikacye, dym kadzideł zaczął opadać przed 
Wielkim Ołtarzem , pobożni odchodzili poje. 
dyńezo, maczając ręce święconą wodą w kru- 
clieie kościelnej, a nasze trzy kobiety nie ru­
szyły się z miejsca. Kiedy niekiedy obejrzy 
się Anusia po za siebie czy nie spostrzeże 
Brunona, ciocia Salomea szepcze coś do Anyż­
kowej , która z pewnetn naw et nieuszanowa- 
niem dla świętego miejsca p raw ie  ciągle zw ró­

cone ma oczy ku głównym drzwiom wcho- 
dowyrn, przez które widać cały rynek mia­
steczka wraz z Hotelem Warszawskim i g łó­
wną jego bramą. Nareszcie po wspólnej wi­
dać naradzie opuściła ich Anyżkowa i przy­
klęknąwszy przed Wielkim O łtarzem , szybko 
wyszła zdążając ku domowi. W bramie obe­
rży, przystanęła cokolwiek podedrzwiami nu­
meru zajmowanego przez naszych pseudo- 
obywateli , a usłyszawszy ich wesołą i gło­
śną rozmowę . otworzyła drzwi z gniewem.

— Panie Brunonie proszę na m om en­
cik!... W stydź się pan —  rzecze mu z wy­
rzutem  , gdy ten wybiegł do niej z pokoju —  
tam w kościele panna czeka od godziny, a 
pan tu bawisz się w śmiechy... Śliczny mi 
z pana kawaler, i mój Anyżek toż saraoby 
potrafił...

—  Biegnę szanowna pani — odpowiada
pomieszany całując ją w rękę.

—  Kończyć energicznie i na nic nie 
zważać ! — dodaje żegnając Brunona.

— Co tu robić ! — odzywa się z de­
speracją  zamknąwszy drzwi od sieni. —  P an ­
na dała mi rendes-m us obok kościoła....

—  Zabrać do powozu i rzecz skończo­
n a ! —  mówi czesząc się przed lustrem A na­
stazy. — Zawieź .ją do rejenta, ja  jutro będę 
w Kielcach . wyrobię wam indult w konsy- 
storzu , a za. trzy dni będziesz miał żonę.... 
C hcesz, to jedźcie do Małych Dołków, cały 
dwór na wasze usługi.

Bruno tylko uścisnął rękę przyjaciela i 
zaczął z pospiechem ubierać się w burkę po­
dróżną.

— Ba, ale jakże ją  tu zabrać do wózka 
W ęgierskiego?... to jakoś uie wypada.

— W eź mój powóz, a jak przyjedziesz 
do rejenta to odeszlij; na dalszą drogę on ci 
pożyczy swego.

Zawołano natychm iast Józefa, ro z k a zu ­
jąc czemprędzej zakładać do powozu, a że 
to był słuzi.ństa ze szkoły pana A nastazego ,
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żeby potem długie lata paraliżowana 
była w ruchach zupełną niemocą fi­
nansową, żeby „wyzwoliwszy11 ciemię­
żonych Bułgarów musiała za to wło­
żyć ciężkie jarzmo podwyższonych po­
datków na własna ludność.

Rada państwa.
*t* W iedeń, 13 listopada. (Koresp. 

Gaz. Lwowskiej.) Dziś rozpoczęły się w Iz­
bie poselskiej właściwe rozprawy o ugodzie 
z W ęgrami i odrazu też przybrały cechę 
wcale inną niż dyskusya nad ustawam i o 
opodatkowaniu okowity i cukru, które w po­
średnim tylko pozostają związku z jądrem  
rzeczy. Opozycya wystąpiła z pociskami cięż­
kiego kalibru, do których zaliczcmy taiiże ze 
względu na umotywowanie wniosek m niej­
szości komisyjnej o odroczenie obrad nad 
zajmującym nas dzisiaj przedm iotem  szcze­
gółowym aż do wniesienia przez komisyę 
sprawozdań o wszystkich projektach odnoszą­
cych się do ugody. Z szeregu mowrnów za­
pisanych do głosu za projektem statutu Ban­
ku austro-węgierskiego —  bo ten jest przed­
miotem obrad — dziś nikt jeszcze nie prze­
mawiał. Zagaił posiedzenie wiceprez. W i d u -  
l i cz  o godz. l i y 2 przy znaczniejszym niż 
zwykle udziale posłów i publiczności.

Z m inisterstw a handlu wniesiono pro­
jekt ustawy o zakupieniu dolno-austryackich 
kolei Południowo-Zachodnich na rzecz skarbu.

Między petycyami jest jedna z Galicyi, 
w- której urzędnicy i słudzy kancelaryi kon- 
systoryalnej u św. Ju ra  w Lwowie domaga­
ją się zamieszczenia dla nich w budżecie na 
r. 1878 dopłat aktywalnych stosownie do o- 
rzeczenia Trybunału państwa.

Przystępując do porządku dziennego, 
przekazuje Izba komisyi budżetowej siódme 
doroczne sprawozdanie komisyi kontrolującej 
dług publiczny a następujący z kolei wybór 
komisyi do rozpatrzenia wniosku S tunna po­
zostawiono aż na koniec posiedzenia.

Ustawę o wywłaszczaniu gruntów  pod 
drogi żelazne uchwalono w trzeciein czytaniu 
większością 165 głosów (między niemi gło­
sy polskie) przeciw 66 głosom. Głosowanie 
było na wnioskek p. X. P f l i i g l a  imienne.

Poczem idzie drugie czytanie projektów 
rządowych o utworzeniu Banku austro-w ę­
gierskiego i przywileju jego. tudzież o d łu ­
gu 80 milionowym.

Sprawozdawca komisyi p. dr. G is  k r  a,, 
uznając zapatrywanie rządu, iż na ustroju- 
nowego Banku przeznaczonego dla obu czę­
ści monarchii należy też wycisnąć piętno du­
alistycznego ustroju monarchii, za zupełnie 
trafne, nadmieniając jednak, że Austrya po­
nosi nową na rzecz W ęgier ofiarę, która sta­
je się znośną tylko przez nadzieję, że będzie 
tu ofiara ostatnia, wnosi: uchwalić projekt o 
Banku w brzmieniu niewiele zmienionem 
przez komisyę, co do projektu zaś o długu 
80-milionowym (rozstrzygnięcie sprawy przez 
sąd polubowny), przejść do porządku dzien­
nego.

Mniejszość komissyjna . którą stanowią 
pp. dr. Schaup. hr. Ooronini. dr. Kopp, dr. 
Magg. dr. Menger, dr. Stiirm. Skene i bar. 
W alterskirehen, wnosi co następuje:

„Odroczyć obrady nad utworzeniem 
Banku austro-węgierskiego i przywilejem je ­
go, jako też o długu 80-milionowym, _ aż do 
czasu wniesienia sprawozdań o traktacie ban- 
dlowo-celnym z W ęgram i i wykonaniu ar­
tykułu XX traktatu dzisiaj obowiązującego 
przez komissyę ugodową, a sprawozdania o 
kwotach na wydatki wspólne przez deputacyę 

1 regnikolarną.“
W  imieniu tej mniejszości p. dr. 

S c h a u p  motywuje wniosek powyższy wzglę­
dami na ni erozłącz ność wszystkich projek­
tów odnoszących się do ugody. Sam rząd 
dawniej uznawał je za jednolitą całośc, Izba 
zaś, uchwalając przekazanie ich wszystkich 
razem jednej komissyi. uznała je także za 
nierozłączne, a to przez usta p. dr. Herbsta, 
który właśnie dla takiego ich charakteru 
wniósł był wybrać jednę komissyę. Wobec 
takiego stanowiska rządu i Izby w chwili 
wniesienia projektów t rudno pojąć, jak dzi­
siaj, gdy mniejszość trzyma się takiegoż za­
patrywania, możua miotać na nią obelgi. 
N ietrudno też dowieść wewnętrznego między 
projektami związku. Tak n. p. trzeba przed 
uregulowaniem sprawy bankowej załatwić 
sprawę traktatu handlowo-celnego z W ęgra­
mi, bo od tego, czy Austrya i W ęgry będą 
stanowiły jedno terytoryum celne, zawisła 
dopiero kwestya, czy można tworzyć Bank 
austro - węgierski. Zarzucają wnioskowi na­
szemu zamiar zwleczenia sprawy ugody 
wogóle ; ależ nie łudźcie się panowi°, iż­
by do Igo  stycznia roku 1878 ustawy 
ugodowe naw et po odrzuceniu naszego wnio­
sku mogły stać się prawomoenemi. Tak samo 
nie mogę przyznać słuszności zarzutowi, 
że gdyby wniosek nasz przyjęto, nastał­
by po dniu 81 marca r. 1878 zamęt w kwe- 
styi m onetarnej, bo z dniem tym upływa 
czas przymusowego kursu pieniędzy papiero­
wych. Zarzut to niesłuszny, bo nawet w ra­
zie odrzucenia wniosku naszego zamęt ten 
nastanie, gdyż ugoda jeszcze w dniu 31 marca 
nie będzie gotowa. Niema więc z czem się 
spieszyć, owszem dojrzale rozważać należy 
całą sprawę. Ale prawda, że ten pospiech i 
nacisk ma właśnie na celu pozbawić nas 
sposobności do rozważania; im więcej bo­
wiem rozważać będziem y, tem więcej po­
każą się nam ujemne strony dzieła ugody. 
Chodzi więc o to , byśmy połknęli gorzką 
pigułkę, zanim smak jej uczujem y; chodzi 
właśnie o to, żeby pospiech dzisiejszy słu­
żył w przyszłości na uniewinnienie wad i n ie­
dostatków dzieła ugody, a uniewinnienia tego 
bardzo będzie potrzeba. Z tych przeto wzglę­
dów polecam nasz wniosek.

Po tych przem ówieniach sprawozdaw­
ców większości i mniejszości komisyjnej na­
stępują rozprawy ogólne.

Do głosu zapisani przeciw projektowi : 
bar. Kellersperg, Magg, Fux, Weiss y. Star- 
kenfels, Prażak, Plener, Kopp, F r. Weber, 
Pfiiigl, Auspitz,_ B o śn iak , Zaillner, Skene, 
Fuchs, Hauisch i Worz, za projektem: Klin- 
kosch, Scbaffer, Neuwirth, Gollerich, bar. 
Seharschm id, Carneri, D u n a j e w s k i ,  Teu-

i że Wojciech pomagał mu po przyjaźni , w 
kilka m inut już wszystko było gotowe. Pan 
Bruno dawszy rozkaz, gdzie ma zajechać, nie 
czekał aż zaprzęgną, a pieszo pobiegł na 
cmentarz kościelny, i jeszcze nie doszedł do 
drzwi kruchty, gdy obie panie już wycho­
dziły z kościoła.

I jedno i drugie z młodych kochanków 
było nadzwyczaj tem zaambarasowane. Panna 
Csalomea, udając że czyta napisy dawnych 
nagrobków _ stojących pod murem cmenta­
rza, pozwoliła młodym rozmawiać swobodnie. 
Z przyspieszonych ruchów i płonącej rum ień­
cem twarzyczki Anusi , widać było, że roz­
mowa sam na sam z Brunonem oddziaływa 
na nią wrażliwie, bo zatrzymując się co chwila 
spuszcza wzrok ku z iem i, obciera chusteczką 
czoło czy twarz , i gwałtem odpędza od sie­
bie propozycye kochanka. Pana Brunona je­
szcze więcej kłopocze ten o p ó r; oglądając się 
niespokojnie na wszystkie strony, coś jej tłu ­
maczy, przekłada , p ro s i. składa ręce jakby 
do modlitwy, a fizyonomia jego przybiera tak 
śmieszno-wymuszoną czułość, chód staje się 
•dziwnie zygzakowaty przy zabieganiu z je­
dnej i drugiej strony zakrywającemu twarz 
dziew częciu, że na ustach panny Salomei 
przypatrującej się temu wszystkiemu z ukosa, 
przemyka się szczególnego rodzaju uśmiech 
niby radości, niby złośliwości, niby współ­
czucia....

—  Ciociu ! bądź zdrowa ! —  zawoła na­
gle Anusia zbliżając się szybko ku bramie 
cmentarza kościelnego. —  Do widzenia, pa­
m ię ta j o tatce, ja wrócę niedługo !

Pani Salomea pociągnąwszy ja pod mur 
nwT o-Ta''a T̂  czo^°i. przeżegnała, i nieoglada- 
oberży 8’ w^ ^ 'eg â na 'Anek zdążając ku

Z prawej strony ogrodzenia kościelne­
go Ciągnęła się wazka uliczka, przy J e l  
stał domek wikaryusza z zielonemi słupka­
mi , a dalej wśród kilku dworków mieszczań­

sk ich  , wyróżniał się jeden przyzwoitszą po­
wierzchownością , miał bowiem ganeczek z 
ogródkiem  i biało malowane sztachety.

Powóz stał właśnie w owej uliczce, gdy 
A nusia  jak  człowiek biegnący do rzeki z za­
m iarem  utopienia s i ę , szła tak prędko, że 
B runo  tedwie za nią zdążył, a otworzywszy 
prędko drzwiczki faetonu , i odpiąwszy far­
tuch  zasłaniający siedzenie, podsadził ją  na
stopień. ,

-— Tu jakaś beczka! —  zawoła Anusia
nie mogąc stąpić w głąb powozu.

—  W ojciechu, co to je s t?  — pyta cały 
drżący pan Bruno — wyrzucić !

—  To beczka od tego naczelnika... z po­
wiatu...

—• W yrzucić! natychm iest wyrzucić! — 
krzyknie widząc, że Anusia nie może wejść 
do powozu.

—  Ale jaśnie panie mam przykazane...— 
mówi poważnie Józef obracając się z kozła.

—  Żebyś ty milion djabłów zjadł z przy- 
kazem !... •— woła z całej rnocy wydobywa­
jąc ową beczkę pan Bruno.

—  Nie trza ruszać... ale co znowu za 
robota... weiornascy nadali czy co... pan się 
będzie gniewał.... No widzicie państwo... — 
mówi Józef gramoląc się z kozła, gdy tym ­
czasem Bruno silną ręką wyrzuciwszy ową 
beczkę na ulicę , wsadził drżącą i pobladłą 
Anusię do powozu.

—  J e d ź !.... —  krzyknie zatrzaskując 
drzwiczki.

—  Ja  przez  beczki nie pojadę!
—  Jedź! kiedy ci każę. rozumiesz!
— Go nie mam rozumieć —  odpowia­

da z flegmą zadąsany s ta n g re t, i zabiera się 
do wydobywania owej beczki z błota.

schl, Gomperz, Kuranda, Wolfrum. Dumba, 
Banhans, Herbst, Dormitzer, Mises.

P. baron K e l l e r s p e r g  nawiązuje do 
dawniejszego kiedyś oświadczenia rządu, iż 
wolałby się rzucić z skały Tarpejskiej, niż 
zawrzeć niekorzystną dla Austryi ugodę z 
Węgrami, i dowodzi następnie tych nieko­
rzyści na poszczególnych artykułach proje­
ktowanego statutu bankowego. Rozwiódłszy 
się o braku poczucia słuszności i względno­
ści u Węgrów- w sprawach obchodzących o- 
bie połowy monarchii, który to brak poczu­
cia posuwa się nawet tak daleko, że u. p. 
odmawiają użyczenia dat potrzebnych do sta­
tystyki całej monarchii, zapytuje mówca, dla 
czegoby W ęgry miały doznawać tak oczywi­
stych korzyści z nowego Banku, korzyści 
bez wszelakiego tytułu. W spomniawszy zaś 
o stratach poniesionych przez B an t narodo­
wy na Węgrzech, obszernie dowodzi mówca, 
że uchwalić projektowaną ustawę znaczyłoby 
ponieść do grobu wszelką nadzieję przywró­
cenia waluty. W ęgry niezmiernie w jednym 
dziesiątku lat zadłużone, nie mające już dziś 
wielkiego kredytu, jak dowodzi nieświetny 
rezultat ostatniej operaeyi finansowej, dojdą 
do Lego, że na podstawie przyznanych im 
tu praw z wierzch uiczych będą wydawały 
własne pieniądze papierowe. Mówca przecho­
dzi do sprawy długu 80-milionowego, która 
powinna być uregulowana przed uchwaleniem 
nowego etatu bankowego. R easum uj*  zaś 
wywody swoje, powiada: Dać węgierskim fi­
liom bankowym dostateczne uposażenie, a re­
sztę pozostawić po dawnemu. Nasz stosunek 
do Węgier podobny jest do stadła małżeń­
skiego: my mąż. Węgry żona; my mąż wspa­
niałomyślny, pobłażliwy, pochopny do ofiar. 
W ęgry zaś żona mająca swoje zachcianki; 
przez czas niejaki mąż znosi i opłaca za­
chcianki żony, ale ostatecznie stosunek sta­
je się dokuczliwym. Na tym oto punkcie my 
stanęliśmy z W ęgrami. Projektowany statut 
bankowy uważam za wielkie dla Austryi nie­
bezpieczeństwo; nie rzucajmy się w nie, od­
rzućmy go raczej. Można powiedzieć o n i m : 
Lasciate ogni speranza voi chi entrate. 
(Huczne oklaski i g łosy : brawo!)

Tu przerwano rozprawy i dokonano 
wyboru do komisyi, mającej zająć się wnio­
skiem Sturraa. Skrutynium  będzie ogłoszone 
na posiedzeniu następnem.

Koniec posiedzenia o g. 2 m. 20. N a­
stępne jutro.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Podajemy p r o j e k t  u s t a w y  o za
prowadzeniu podatku kousumcyjnego od oleju 
skalnego w królestwach i krajach, reprezen­
towanych w Radzie państwa, z wyjątkiem 
Dalm acji i wolnych okręgów celnych Istryj- 
skiego, Tryestyńskiego i Grodzkiego.

R o z d z i a ł  p i e r w s z y .
Przedm iot i wymiar podatku, obowiązku opła­

cania i odpowiedzialności.
§. 1. Od dnia 1 stycznia r. 1878 ule­

gać będzie olej skalny, zyskiwany przez ra ­
finację (destylację) w królestwach i krajach 
(i t. dl jak w napisie), którego ścisłość przy 
tem peraturze 12 stopni Reaumura nie prze­
chodzi 850 stopni (0.85O ścisłości czystej 
wrndy), podatkowi konsumcyjucmu po 7 zł. 
od 100 kilogramów czystej wagi.

§. 2. Podatek ten opłacany będzie przez 
przedsiębiorcę rafinacyi oieju skalnego.

Do uiszczania opłaty, pobieranej za usu­
wanie się od podatku, zobowiązany będzie 
kierownik rafinącyi pod bezpośrednią odpo­
wiedzialnością przedsiębiorcy.

§. 3. Każdy, handlujący olejem skalnym, 
pdwiaien o wszystkich swych zapasach ule- 
gąjącego opodatkowaniu oleju skalnego, znaj­
dujących się na obszarze waloru ustawy ni­
niejszej, jeśli _ w ynoszą więcej niż 100 kilo­
gramów, tudzież o miejscu i składach, gdzie 
się znajdują, zawiadomić w trzech dniach 
przed prawomocnością niniejszej ustawy 
właściwe organa fiu anso we na piśmie wedle 
czystej wagi i zapłacić od nich podatek.

Nadto każdy, handlujący olejem skal­
nym, zobowiązany będzie przez dni 60, po­
cząwszy od dnia wspomnianego', wykazać, 
zkąd wzięte lub gdzie opodatkowane są należące 
doń zapasy ulegającymi opodatkowaniu olejów 
skalnych.

§. 4. Olej skalny, służący jako środek 
rozpuszczający lub ekstrakcyjny, którego ści­
słość przy temperaturze 12 stopni R e a u m u ra  
n i e  dochodzi 780 stopni, zwolniony będzie 
od podatku kousumcyjnego za dopełnieniem  
warunków , klóre przepisze ministerstwo 
skarbu.

§. 5 Gdzieby nastąpiła strata zaległości 
tego podatku, wskutek nieprzestrzegania prze­
pisów obowiązujących, stroua ponosząca winę 
będzie odpowiedzialna skarbowi za stratę.

R o z d z i a ł  d r u g i .
I. Przepisy cm do miejsc produkcji, przy­
rządów, naczyń do przechowywania, zapasów,

kierowników.
§. 6. Prowadzący rafinacyę oleju skal­

nego zobowiązany najpóźniej do dnia 1 gr" 
dnia r. 1877 podać władzy finansowej plet 
wszęj instancji, w której okręgu p rz e !» | 
biorstwo się znajduje, w dwu egzemplarzam,.

1) ścisły opis miejsca produkcji z pfi 
nem sytuacyjnym, t. j. przestworów prodiF 
cyi i zapasów i ich komunikacyj pom ięci 
sobą, tudzież dróg. któremi wyrób wychod* 
z miejsca, gdzie go się w yrabia;

2) s p is  zapasów w miejscu w y ra b ia m 1'
3) spis znajdujących się tamże p M  

rządów, narzędzi i naczyń do przechoWj 
wania ;

4) opis procedury technicznej z szcZf' 
gólnem uwzględnieniem ilości i jakości prZf 
rabianego surowca i jego w ydatności;

5) porzą'dek pracy wedle godzin w d(_ 
bie i doniesienie o kierowniku.

Kto w przyszłości rozpocznie taki. 
przedsiębiorstwo, powinien dopełnić tegoż 
bowiązku, a to najpóźniej na cztery tygodn' 
przed rozpoczęciem.

Pism a wspomniane powinny być sp1 
sarie czytelnie i nie zawierać miejsc prz0! 
kreślanych, ani zmienianych, ani wycieranych 
inaczej bowiem będą zwrócone.

§. 7. (w streszczeniu). Władza finans" 
wa odbędzie rewizyę na podstawie spisów 
opisów, przyczem przedsiębiorca zobowiązać., 
dawać wszelkie wyjaśnienia, a służba jefb 
słuchać urzędnika. Komunikaeye miejsca wf  
rob u na zewnątrz, jeśli utrudniają kontro)?1* 
przedsiębiorca na żądanie władzy poznoś

le
d

ri

swoim kosztem. Urzędnik rewidujący pozn”
- ............  J -  ’ -----------7 tó lczy przyrządy i naczynia i spisze pro toal 
Jeden egzemplarz pism (§ 5) po rewizj1* 
zwrócony będzie przedsiębiorcy celtin przM 
chowania w miejscu wyrobu.

§. 8 . (w streszczeniu). Po rewizyi przed' 
siębiorca opatrzy zakład czytelnym napisem. 
Wszelkie zmiany w przedsiębiorstwie pod* 
najdalej w 24 godzinach do wiadomość'1 
Jest odpowiedzialny za naruszenie znakó" 
urzędowych na naczyniach. O kierownik '1 
przedsiębiorstwa przypuszcza się, że jest upm 
ważnionym zastępcą przedsiębiorcy. W razi0 
zaprzestania przedsiębiorstwa doniesie CJ- 
piśmie.

§. 9. Do miejsca wyrobu zalicza się:
a) lokaluości do technicznej procedur), 

rafinow ania;
b) lokalności do przechowywania prze- 

rabianego surowca i samego wyrobu;
c) lokalności do sprzedaży;
d) wszystkie lokalności, będące w bez' 

pośredniej kom unikacji z lokalnościami a, b i 6'
§. 10. (w streszczeniu). Na czas chw> 

lowego zaprzestania pracy przyrządy i n»' 
czynią b ęd ą  o p iecz ę to w an e  z urzędu wedł 
upodobania organów finansowych. Za nieijA 
kalność pieczęci odpowiedzialny przedsię* 
biorca.

§. 11. Gdyby aż do czasu rozpoczęci’ 
pracy na nowo nie znalazł się na miejscu i>j 
rzędnik do zdjęcia pieczęci, przedsiębiorą 
sam zdjąć je może.

§. 12. Na miejscu wyrobu powinny b f \  
każdego czasu na rozkazy organów finanse'
wy eh :

1) stemplowana wedle przepisów wag”’
2) ścisłomierz sporządzony wedle prze' 

pisów ;
3) term om etr Reaumura.

II. Praw a kontroli org now finansowych 
obowiązki przedsiębiorstw i zwierzchność' 

gm innych co do wykonywania kontroli. .
§. 13. (w streszczeniu). Dla wykon*' 

wama kontroli organa finansowe mają wolni 
przystęp do zakładu za dnia i w Docy pod' 
czas pracy, a przedsięb.orca lub służba je f j 
zobowiązana im służyć. W towarzystwie os°'i
bv przełożonej lub władzy g m in n e j  przystęp* 
każdej chwili musi im być dany.

§. 14. (w streszcz.). Zwierzchność gm i-' 
na zobowiązana każdej ch w ili towaizyszy1'
organom finansowym przy czynnościach U'
rzędowych.

(Dokończenie nastąpi).

SPRAWY ZAGRAHCZI$
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(N a jn o w s z y  te a tr  w o jn y ).

Z Oetynii pisze korespondent Pol. OotA 
3 b. m.: „Z uwagi na panowne operac.J 
czarnogórskie na albańskim teatrze wojuj'’ 
będzie nam niezawodnie pożądany szkic c'1 
wentualnego ezarnogórsko-tuieckiego teren 
operacyjnego, tudzież wskazówki o prawdo' 
podobuych czarnogórskich ruchach zaczepnych
00 się tyczy sił m ilitarnych obu stron w*' 
jujących, przytoczyć należy, że Czarnogóro). 
dołożą wszelkich starań, ażeby dokoła Spu^ll
1 Podgoricy skoncentrować co najmniej 
batalionów, każdy po 450 Iudz. Ali Saib 
który wkrótce ma stanąć pod Podgoricą, roj'
porządzą co najwięcej 15 batalionami po 3? 
ludzi. Już z tego stosunku liczebnego łatWfl 
domyśleć się, że Turcy zajmą stanowisko od' 
porne. Podgoricą, pod którą nastąpi prawdy 
podobnie pierwsze starcie, leży *>*1 urodx**J) 
nfi równinie ciągnącej się mięozy ' góraU 
zajętemi przez Czarnogórców, od Beri F 
Kuczy, nad rzeką Moracą, do której w °d



ległości półtora kilometra od Podgoriey wpa- kich trudnością na jakieby 0^poez^  ro]co.
da rzeka Zeta a pod Beri i Farm aka rz^ka i siał natrafię, gdy ̂  ^  ^  r(& 0WMlia
Merica. M urata zasilona wodami Zety i Me- wauia pokoje  ̂ • t  powo(j u
ricy, gubi sie w jeziorze skodrzauskiem. wy- o zawieszenie b lo m ^ . ^  B p^ ygoto.
P ij w a następnie z niego jako rzeka Boja .m e  p izesa j j ,  prowadzenia dalszej
i uchodzi do morza Adryatyekiego. Na poi- , wywae się m d.U iun  .
nocny wschód od Podgoriey dominują nad ; 
Prawym brzpgiem Moracy silue forty Ser- ; 
darkula, Kuk i Orljena-Stjena; najmocniej­
szym z tych tortów jest kula Serdar. Ale z 
drugiej strony nie podobna o tej poi ze roku, 
w której wezbrane Moraca i Sitnica tworzą 
Pgromne bagna, przystąpić do tych fortów.

też z tej właśnie przyczyny ustąpili Tur- 
ey z j ednego ufortyfikanego pagórka, położo­
nego w kierunku północno-zachodnim od 
Sadjewicy i Maljatu. Na południowy zachód 
°d Podgoriey jest jeszcze jeden ufortyfikowa­
ny pagórek, zwany Goricą, który dominuje 
z lej strony nad Podgoricą. Najkrótszą linią 
ofeuzywną przeciw Podgoriey byłaby tedy 
droga prowadząca z Beri i JFarmace przez 
rzekę Moracę w kierunku Goricy. Ale ponie­
waż zbudowanie mostu przez tę rzekę w tem 
nfiejscu byłoby połączone z uadzwyczajnemi 
trudnościami, zwłaszcza dla Czarnogórców , 
Przeto będą musiały służyć istniejące już 
niosty. Z czarnogórskiego terrytorym n może 
armia na prawy brzeg rzeki Moracy prze­
prawić się w dwóch miejscach, w celu zbli­
żenia się do Podgoriey. Najbliższym punktem 
Przeprawy byłby słynny most łukowy zwa­
ny mostem „wezyrowym" położony poniżej 
njścia Zety i zwalisk, zwanych „Dioklea- 
Buklja". Ale most ten narażony jest na po­
ciski działowe z fortów położonych pod Ma­
ło- i Velje-Brdo. Drugiem miejscem do prze­
prawy jest m ost na rzece Zecie pod Dani- 
łowgradem. Ztąd mogłaby arm ia czarnogór­
ska obejść Spuż i JJuklję, spuścić się na ró­
wninę Podgorycką i zagrażać samemu m ia­
stu od strony zdobytego i zburzonego w ro­
ku zeszłym Meduuu. Jest rzeczą dość pra- 
^dopudobną, że Czarnogórey wybiorą tę dro­
gę. Ale w takim razie mieliby do walczenia 
z rozmailemi trudnościami. Najpierw je s t to 
bardzo długa droga, na której niepodobna ze 
sobą wieźć prowiantu dla 20ty.*ięcznej armii; 
u z mniejszą ann ią  nie mogą Czarnogórey 
puszczać się tą drogą. Następnie miałaby ar­
mia czarnogórska, operująca przeciw Podgo- 
ricy ud południowego zachodu na swych ty­
łach szczep albańsk i. zwany Mallisoeami, 
nieprzyjaźnie ku Ozarnogórcom usposobiony, 
który na wypadek porażki nie zaniedbałby 
uderzyć na nich. W razie pokonania wszy- 

_ stkieli tych trudności jest zajęcie Goricy i 
PodgoriCy dość łatw ą rzeczą, a ponieważ 
przez zajęcie tych dwóch miejscowości była­
by przerwaną kom unikacja między Spużem 
a Skodrą, przeto musiałby się najdalej do 
kilku tygodni poddać Spuż. Sądzę jednak, 
że Czarnogórey mogliby liczyć ha powodze­
nie nawet w takim razie, gdyby przeciw 
Podgoriey wysłali tylko 12.000 żołnierzy 
Wiadomo, że kniaź Nikita przedewszystkiem 
zwrócił się przeciw Antivari, aby opanować 
to miasto wraz z portem Spizzą, na który 

od dawna spekulują.

wą na wzgórzach Deweboyun i będąc już w stąpienia w obronie współwierców. Na to 
posiadaniu wzgórz dominujących w części ' znów odpowiada obecnie organ Towarzystwa 
ponad Erzerum . przedsięwzięli Rossyanie 9 Czerwonego Krzyża W iestnik N arodno j Po- 
b. m. o godzinie 3 rano atak na południowe ----- - "'Mno.w.ae rzecz na stanowisko hi-
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wojny. Jak wiadomo rozpisał rząd nowy po­
bór rekruta, który ma dostarczyć 300.000 
ludzi. Ale niestety, łatwiej nakazać, niż "wy­
pełnić rozkaz. Turcya może w tej chwili po­
wołać pod sztandary jeszcze tylko małą część 
mustehafisu i popisowych z lat 1877- 1878. 
Może ona także wciehc do szeregów kilka 
tysięcy młodzieńców w wieku niepopisowym 
miedzy 18 a 20 rokiem życia. Ale przytera

Czarnogórey juz

(Z S t a m b u łu . )

Pólit. Corrcsp. otrzymała z Stambułu 
następujące wiadomości z datą 2 b. n i . : Od 
czasu, w którym telegraf je s t skąpszym w 
doniesienia pomyślne z teatru wojny, nastą­
pił zwrot w usposobieniu tutejszej opinii pu­
blicznej. Charakterystycznym objawem w tej 
mierze jest zachowanie się dyrektora tutej­
szego biura prasowego. Pewnego dnia we­
zwał on do siebie redaktorów wszystkich co­
dziennych pism publicznych a to w celu da­
nia im instrukcyi. „Moi panow ie!“ tak za­
czął Madżid bej, dyrektor biura prasowego. 
„Dość długo dęliście w trąbę wojenną, mie­
liście do tego prawo a nawet i obowiązek. 
Wasz zapał wojowniczy przyczynił się głó­
wnie do rozbudzenia gorliwości, zapału i pa-, 
tryotyzmu pomiędzy ludnością. Ale każda 
rzecz musi się raz skończyć, owóż nadeszła 
obecnie chwila, w której niepodobna już 
przemawiać w takim samym tonie. Kadzę 
tedy panom, ażebyście powoli zaczęli zmie­
niać ton wojowniczy i to w sposób zręczny, 
właściwy panom. Byłoby naw et rzeczą bar 
dzo pożądaną, ażebyście przy sposobuośći po­
ruszyli stronę pokojową a wyświadczycie tem 
bardzo wielką przysługę tak rządowi, jako 
też krajowi. Idźcie tedy panowie i złóżcie 
ponowne dowody waszego talentu Od tego 
czasu składują dzienniki tutejsze codziennie 
dowody, że powyższa exhorta nie padła na 
glebę nieurodzajną. Dzienniki Bassiret i Va- 
k it  przestały zachęcać „do wojny na noże1'. 
Ciekawą dla was rzeczą będzie dowiedzieć 
się, że powyższe najnowsze rozporządzenie 
biura prasowego zostało wydane w skutek 
bardzo niezręcznego artykułu umieszczonego 
w dzienniku Yerite. W tym artykule opo-
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należy dodać, że ochota  ̂ do walki ostygła 
znacznie pomiędzy ludnością. Dowodem na 
to sa setki zbiegów wojskowych. Codziennie 
przybywa ich do Stambułu w kajdankach, 
pod eskortą żandarmów, kilka setek. Ten 
wstręt, do służby wojskowej bywa podsyca­
ny i p o d trzy m y w an y  opowiadaniami chorych 
i rannych, przywiezionych z teatrów  wojny. 
Ludność jest więc tym sposobem bardzo do­
brze poinformowaną o okropnych cierpieniach, 
na jakie jest narażony każdy żołnierz turecki 
w skutek wadliwej i niedostatecznej organi- 
zacyi służby sanitarnej i w skutek braku ży­
wności. Pomiędzy Arabami w S yry i objawia 
sie także niechęć przeciw wstępowaniu do 
szeregów tureckich. Utrzymują oni, że T ur­
cy uważają ich wyłącznie za „pastwę dla 
arm at" i poświęcają ich na polach walki jak 
barany. W końcu także ostatnie zwycięstwa 
ossyjskie przyczyniły się. do zmuiejszeuia 
,upału wojennego pomiędzy ludnością turecką.

Gwardya obywatelska w Stambule jest 
już zorganizowaną. Liczy ona 24 batalionów 
które podzielono na 6 pułków i dwie bry­
gady. Temi brygadami dowodzą Zikkeria 
basza i Jnssuf basza. Naczelnym komendan­
tem gwardyi jest- Hadżi Haled basza. Zna­
czna "część gwardyi obywatelskiej zostanie 
użytą do obrony 17 fortyiikacyj stambulskich 
u z b ro jo n y c h  w 1 2 6  dział Kruppa a mniejsza 
cześć tej” o-wardyi zostanie wysłaną do Adrya- 
nopola. Sułtan życzy sobie, ażeby z wojsk 
rekrutowanych w stolicy, zostało w niej jak 
nahnuiej żołnierzy. A bdułH ain id  jest jeszcze 
ciąo-le bardzo podejrzliwy i upatruje w ka­
żdym człowieku wroga, głównie zaś w woj­
skach rekrutowanych w Stambule, upatruje 
konspiratorów na rzecz zdetronizowanego bra­
ta swego Mnrada, którego stan fizyczny i ii- 
my słowy nie pozostawia obecnie zgoła nic 
do życzenia. Niektóre osobistości z najbliż­
szego otoczenia sułtana proponują już od da­
wna podać biednemu Muradowi to, co tu 
nazywają „filiżanką czarnej kaw y“... ale bez 
zezwolenia sułtana nie odważy się. nikt tego 
uczynić a. A bduł Humid czuje w stręt do ta­
kiej zbrodni. Ster rządu spoczywa obecnie w 
rę k a c h  kamaryli pałacowej, na czele której 
stoją jeszcze ciągle Mań mini Da m at basza. 
Said basza, pierwszy sekretarz sułtana, i pro­
wizoryczny minister marynarki Said basza 11. 
Do tej szauowuej t,ró'ki. nienawidzonej przez 
naród, zaliczyć należy także szefa muzyki pa­
łacowej Ncdżiba baszę. W rękach tej czwór­
ki koncentruje się cała w ładza; mianuje ona 
i degraduje generałów, a nawet wydaje pla­
ny kampanii.

Po ukończeniu wyborów, zwołany zo­
stanie parlament ua 13 b. m. Rząd życzy so­
bie, ażeby parlament oświadczył się za za­
warciem pokoju z Bossyą. M idiiat basza ka­
zał wielkiej radzie głosować za wojną, obe­
cnie zaś każe rząd Izbom gło.-ować za poko­
jem. S y tu ac ja  jest obecnie tego rodzaju, że 
gdyby Rossyanie odnieśli wielkie zwycięstwo, 
Turcy byliby im wydani ze związanemi rę­
kami. We środę przywieziono tu z Adryano- 
poia 150 Bułgarów schwytanych z bronią w 
ręku niedaleko wąwozu Szybki. Chociaż dzieu- 
niki tutejsze przemawiają za straceniem tych 
buntowników, mimo to nie zezwoli rząd na 
ich stracenie ze względu na przedstawienia 
zagranicznej dyplom acji".

i wschodnie szańce erzerumskie. W dwóch 
kolumnach posunęli się bardzo szybko na­
przód. wyparli na wszystko it punktach T ur­
ków i opanowali dominujące stanowisko zna­
ne pod nazwa „blokhauzu-'. Była to właśnie 
godzina 4 rano a Erzerum byłoby już s tra ­
cone. gdyby w tej krytycznej chwili nie był 
opanował Turków pewien szał rozpaczy, ró­
wnie niewytłumaczony jak owa panika, któ­
ra owładnęła wojska ottomańskie na Dewe­
boyun. Z‘ bagnetem w ręku uderzyli Turcy 
ua Rossyan i wyrzucili wschodnią kolumnę 
rossyjską z zajętego co dopiero stanowiska. 
Spostrzegłszy to dowódzca południowej ko-
1 __ _ „ .'.„„w lnlńfli i Ml irltf fW* KOTA flfln lrń  —

(Z  e k ie g o  t e a t r u  w o jn y .)

lvi-7v ' 1 , ' f ’n 1081' 0 zw'ycięstwie M ukhtara
tn io p o k  nam- Uadpsl’:imf z ,Koustiia-• f .. w pierwszej chwili przyję-
rienci S  '  niedowierzaniem. Korespon

r  .* *• mianowicie angielscy, przed
- Irti^ i- i an  armii tureckiej w  najczarniej- 
^  i'a°h; była naw et chwila, w której

u r iy  sami uważali E rzerum  za stracone. 
w° * d z iw ,  że nikt nie chciał wierzyć 
tni 3im lii !V° arru 'i zdemoralizowanej osta- 

m 5 -  a,l)i Ul>d nieprzyjacielem upojo- 
nnri7ioi;VU l ^S^ e,,:i' Ale już  niejednokrotnie
cofaniu ™ ^ e r z  G recki po d/ ^ iem
r ,v. ....... <: Cl0stawszy się za inne obronne,

binacy e  w o S ^  wsz>’slk ie  k o “ '
s tw ie '  tu reck ie  r 0 s,sWs lku '11- tem  

W _________ - „ n a s tę p n ie  ^  f  ^^ston tynoD oia
wiadał rzeczony dziennik niestworzone rze- j basza tcd e°T aW ' w  ° ^ l.ukl1 *
czy o Niemcach i to w sposób ubliżający j b. m. rano" T  ' J '  ? or™  f od. . f l m i , i»Kossvatiie zaatakowali fortyti-
niezm iernie temu państwu. F m  epizod w , kacve koszar Azizifo ale wojska nasze stawiły 
z w iw h  z usposobieniem pokojowem, jakie za- j dzielny opor. Nieprzyjaciel nobity zupełnie 
panowało w sferach rządowych był głowuyrn ; nuis.al uciekać zapełniajae rowy sWemi tr.i- 
powodern. iz Madzid bej zalecił redaktorom ; pątai. Nasi ścigali on półtora godziny", 
przemawiać w tonie umiarkowanym. Z tem i Z innych źródeł wyjmujemy następujące 
wszystkiem nie zapoznaje rząd turecki wiel- szczegóły. Ośmieleni swą taktyką zaśadzko-

(xs,*eta Lwowska z dnia 15 listopada 1877.

lumny rossyjskiej i widząc swą fiankę zagro 
żoną. dał <ain rozkaz do odwrotu. Koszary 
Azizie. o których tu  mowa, są oddalone ty l­
ko dwa kilometry od cytadeli erzernmskiej. 
Turcy ścigali Rossyan przez całą równinę 
rozpościerającą się pomiędzy miastem a gó­
rami Deweboyun. Gdy jednak na te w, gór z a 
utracone 5 b. m. zaczęli się wspinać, zostali 
ze stratą odparci przez Rossyan. którzy w 
ucieczce swej tn się zatrzymali. Walka usta­
ła na chwilę, Turcy zbbrali na równinie 
swe Siły. Następnie rozpoczęli nowy atak » 
tym razem zwycięski. W każdym razie do­
tarli do grzbietu wzgórz Deweboyun. Czy sie 
jednak zdołali tn utrzymać, tego nie mówią 
wspomniane źródła. O obustrounych stratach 
nie mamy wiadomości. Pomiędzy oficerami, 
którzy się głównie przyczynili do zwycięst wa’ 
są wymienieni Hussein. Tahsiu i Messa. 
Piętnastu iunyeh oficerów, którzy na Dewe­
boyun dali hasło do ucieczki, kazał M ukbtur 
ozstrzelać W klęsce poniesionej 5 b. m. 

stracili Turcy podług telegramów rossyj- 
skich 2,500 ludzi w poległych, rannych i 
zabranych do niewoli. O sile kolumn róssyj- 
skich. które szybko i tak daleko zapędziły 
się naprzód, posiadamy obecnie nieco dokła­
dniejsze szczegóły. W bitwie ua Deweboyun 
wzięło z rossyjskiej strony udział około 
40.000 ludzi. Pierwotnie bowiem arm ia W. 
księcia Michała pod Karsera składała się z 
dwóch dywizyj grenadyerów (moskiewskiej i 
kaukaskiej) i z kilku oddziałów 21 . ;jg j "39 
dyw izji; nadto z trzech batalionów strzelców, 
trzech pułków dragonów i z kaukaskiej dy­
w izji kozaków, w ogóle z 70 batalionów, 42 
szwadronów i 200 dział. Siły te po zwyćię 
stwie na wzgórzach Aladża podzieliły się ua 
trzy oluinuy: 1) Korpus przeznaczony do 
cernowania Karsu pod dowództwem Lori«- 
Melikowa, złożony z 1 dywizji grenadyerów 
i 40 dyw izji piechoty z 70 działami oblę- 
żniczemi i około 100 działami polowemi : 
2) korpus generała Łazarewa składający się 
co najwięcej z jednej brygady piechoty i 1 
do 2 pułków kozackich i ' 3) główna kolum­
na pod dowództwem generała Heimauoa. 
Połączone następnie pod Koprikiói diuga 1 
trzecia kolumny składały sic z kaukaskiej 
dywizji grenadyerów. 20 dywizji piechoty, 
trzech batalionów strzelców i odpowiedniej 
iezby jeźdźców wraz z 100 działami polue- 
mi, w ogóle z 25,000 ludzi. Ale pod Kópn- 
kioi. jak wiadomo, połączyła się także g łó­
wna kolumna z kołu ni ua generała lerguhas- 
sowa, która pierwotuie liczyła 20.000 ludzi, 
lecz pozostawiwszy odpowiednią załogę, w Ba- 
jazydzie i etapowe posterunki w dolinie Mu- 
radu. mogła liczyć 15.000 ludzi przy P°^V 
czeniu się z główna kolumna.' Tak więc a r­
mia W. księcia Mikołaja . która walczyła na
D ew eboyun. wynosiła 40—45,000 hidzi.
Milkli tar basza zaś . jeśli jest prawdą, że w 
Kursie pozostawił 12,000 ludzi,  rozporządzał 
zaledwie 20,000; Rossyanie zawdzięczają więc 
zwycięstwo jedynie swej przewadze liczebnej. 
Podług telegramu Standardu  k o lu m n a  liczą­
ca najwięcej 5.000 l udz i . która posunęła się 
do Ardahanu przez Pennek i Oiti- połączyła 
się po bitwie pod Deweboyun również z woj­
skami generała Hei manna. Z drugiej strony
zwycięstwo tureckie odniesione na d. J  bm.

J ‘ ..........

moseegi, podnosząc rzecz na stanowisko hi- 
storyozoficzne: „Odrębność religii izraelitów 
sama przez się nie jest powodem niesnaski 
w życiu cywiluem między chrześcijanami a 
Żydami; przyczyny tego szukać należy w 
skrytych^ nieprzyjaznych stosunkach do świa­
ta chrześcijańskiego, które zamieniły religię 
starego zakonu na broń i środek do osią­
gania szkodliwych celów moralnych. Sto­
sunki te od powstania ruchu socjalistyczne- 
go w Europie dały pole i siłę plemieniu 
izraehkiemu do osiągania wszechświatowych 
celów zepsutego ludu żydow skiego, który 
mordował własnych proroków. Izraelici w 
swoim związku, a szczególnie w swojem 
przodownictwie, dla tego są silni, że panuja 
nad słabościami i skażeniem ludzi, k tóre 
sztucznie rozwija, zachęca i wzmacnia nade- 
wsystko wpływ starozakonnyeh w finanso­
wych obrotach państw, w giełdowych umo­
wach ludów i w różnych funkeyach życia 
ekonomicznego całego świata. Obecna wojna 
wschodnia odsłoni wszystkie tajemnicze sprę­
żyny. których izraelici wszędzie używali w 
Europie, na giełdach, w dziennikarstwie, a 
wreszcie na placu boju, ażeby znękać chrze­
ścijańskie powstanie na półwyspie bałkań­
skim, tudzież zaszkodzić Rossyi, dla ocale­
nia swoich kapitałów i procentów należnych 
od T urcji. Naczelnik oligarchii starozakonnej 
Rothszild m iał żartem powiedzieć, iż woli 
być żydem królów w Europie, aniżeli królem 
Żydów w Palestynie. W tych żartobliwych 
wyrazach kryje się głęboka nauka dla ludów 
i rządów chrześcijańskich. Odwieczny roz- 
dźwięk między światem izraelskim a pra­
wdziwie chrześcijańskim, może się jeszcze 
zwiększyć po ukończeniu obecnej wojuy 
Rozdźwięk ten nie zamieni się w nienawiść 
lub prześladowanie swych współobywateli 
żydów przez ludność rossyjską, ale potrzeba 
będzie, ażeby sami izraelici bacznie, uczci­
wie i życzliwie zapatrywali się na ’ interesa 
narodu, kraju i państwa."

Zresztą dostawy, które wywołały p0- 
wyższe uwagi organu Towarzystwa Czerwo­
nego Krzyża i skłoniły  go rozszerzyć pole 
poglądu do mach i naeyj z rossyjskiemi assy- 
g na tani i na g iełdzie  w Berlinie, z pożyczka­
mi i t. p.._—  nie w reku samych izraelitów 
niepomyślnie się dokonywają. W idzimy to 
ze skarg dziennikarstwa ‘petersburgskiego na 
innych dostawców rodowitych Rossyan, a 
zwłaszcza ze stanu rzeczy w Czarnogórze, 
gdzie Żydzi całkiem nie mają przystępu do 
jakichkolwiek przedsięwzięć.

K R 0 I I K A
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rnóżua sob ie  je d y n ie  tem  wytłumaczyć, ze 
owe bataliony, które opuściły Trajiezunt w 
w liczbie 30. już przybyły do Erzerum^ Takw liczbie 30. już przybyły ... -  .
więc Erzerum zdaje się być na czas niejaki
zabczpieczonem.

(S k a r g i R o s s y a n  u a  Z yd ow .)
Sprawa żywienia żołnierzy i kom, spra­

wa tak trudna, iż Napoleon 1 mawiał kiedyś, 
że niezwyciężonym jego nieprzyjacielem .jest, 
intendantura —  wywołała rozmaite projek­
tu i środki ulepszeń, o których przy sposo­
bności obszerniej pomówimy, opierając się 
na źródłach urzędowych. Tutaj tylko powie­
my, że według doniesienia Lctuceeyo W ojen­
nego L istka , intendent armii czynnej Ahreus 
uwolniony został od tego obowiązku i otrzy­
mał czteromiesięczny urlop za granicę, mi 
miejsce zaś jego mianowano inteudantem  
armii nad Dunajem radcę stanu Eosickiego. 
W  tymże czasie upadło wielkie przedsiębior­
stwo zbiorowe dostawców starozakonnyeh, 
mające na ezelo p. Kohana. Prasa rossyjską 
obwiniała z powodu owego przedsiębiorstwa 
wszystkich izraelitów. To dało powód mo­
skiewskiemu rabinowi Z. Minorowi do wy-

=  Inan gn racya  i poświęcenie
nowego gmachu szkoły politechnicznej od­
było się dziś w sposób odpowiedni tak pię­
knej uroczystości. O godzinie 9 odbyło się 
w kościele św. Maryi Magdaleny uroczyste 
nabożeństwo, przy udziale i w obecności JE . 
ks. arcybiskupa W ierzehleyskiego, nąjprze- 
wielebniejszego ks. metropolity Sembratowi- 
cza i najprzew. ks. arcybiskupa obrządku or­
miańskiego Romaszkana. Przed wielkim ołta­
rzem zajęli miejsce Ich  Ekscelleucye p. m i­
nister wyznań i oświaty dr. Stremayr, p. 
Nam iestnik hr. Alfred Potocki, marszałek 
krajowy hr. Ludwik Wodzieki i g łów no-ko­
menderujący generał jazdy hr. E rw in Neip- 
perg. Dygnitarze rządowi i autonomiczni, 
grona profesorskie, reprezentanci rozmaitych 
instytueyj i kor oracyj zapełniali świątynię. 
Po odprawieniu nabożeństwa udali się wszy­
scy zaproszeni goście i akademicy szkoły 
politechnicznej do pysznej auli nowego gm a­
chu, gdzie odbył się religijny akt poświęce­
nia, dokonany przez JE . ks. arcybiskupa 
Wierzehleyskiego w asysteneyi licznego du­
chowieństwa. Następnie odśpiewało grono 
akademików piękny chorał, poczem pan m i­
nister dr. Strem ayr wstąpiwszy na trybunę, 
nad którą wznosił się biust Najjaśniejszego 
P a n a , zabrał głos do zgromadzenia i w 
dłuższem przemówieniu podniósł znaczenie 
tej pięknej uroczystości. Pan m inister wspo­
mniał." jak dawniejsza akademia techniczna, 
niekompletna, bo nieobejtnująea wszystkich ga­
łęzi fachowych, uie miała własnego p rzy tu ł­
ku i mieście się musiała pod obcym dachem. 
Dzięki wpaniałomyślności Nąjj. Pana i szcze­
rej gotowości reprezentacyi państwa, dawniej­
sza skromna akademia techniczna zmieniła 
się w najwyższą instytucyę naukową, objęła 
wszystkie gałęzie wiedzy technicznej, a nadto 
znalazła się w własnym wspaniałym  gm achu, 
rzec można w pałacu, poświęconym nauce, 
której ma być ogniskiem i przybytkiem. Ale 
jak każde dzieło sztuki, jeśli ma być pię­
knem i wzniosłem, musi zawrzeć w sobie 
treść dostojną i godną zewnętrznej formy, 
tak i ten gmach wtedy stanie się praw dzi­
wym przybytkiem  ducha, jeśli wypełni się 
wiedzą, pracą i miłością nauki. Zwracając 
się tedy do rektora i grona profesorów wy­
raził JE . p. m inister nadzieje, że dzięki po­
święceniu i gorliwości nauczycieli a za-



pałowi i pilności młodzieży wstąpi w te 
sale życie pełne naukowego namaszczenia, 
wstąpi ruch umysłowy, obfity w plony dla 
państwa i dla rozwoju Galicyi, tego kra­
ju , który zaiste powołany jest ku te­
mu, aby stanowił jeden z najpiękniejszych 
klejnotów w monarszej koronie. Pan m i­
nister wyraża silną ufność, że tak nau­
czyciele jak uczniowie godnie spełnią swe 
posłanmctwm, że zaehowaja zawsze wierność 
niezłomną Najj. Panu . miłościwie panujące­
mu Monarsze, wierność wspólnej ojczyźnie, 
która ich obdarza tym pięknem przybytkiem 
wiedzy i św ia tła , i wierność wszystkim 
wzniosłym celom nauki. Przejęty tą ufnością 
oddaje p. minister rektorowi i gronu profe­
sorów gmach nowy i w pięknym zwrocie do 
młodzieży zachęca ją  do wytrwałości i pra­
cy. Po JE . panu ministrze zabrał głos ustę­
pujący rektor szkoły politechnicznej —  dla 
spóźnionej jednak pory tak jego mowę jak i dal­
sze przemówienia zostawić musimy do ju trzej­
szego numeru.

=  JE . di*. Strem ayr, minister o- 
światy i wyzDań, przybył dziś rano do Lwo­
wa. Na dworcu powitało go grono profe­
sorów szkoły politechnicznej z rektorem na 
czele.

— M ajor W ład y s ław  R ozw a­
d o w s k i ,  ze sztabu generalnego, jako inwa- 
lid przeniesiony w stan spoczynku.

—  W  teatrze dziś „Żydówka11, opera 
w 5 aktach Halevyrego.

— Dr. P o lik a rp  Girsztowt?
znakomity lekarz i profesor uniwersytetu war­
szawskiego, ofiara zbrodniczego zamachu, o któ­
rym donosiliśmy przed tygodniem dnia 12 b. 
m. zakończył życie w skutek zgorzeliny, jaka 
się z rany rzuciła. Nadludzkie wysilenia leka­
rzy nie zdołały odwrócić katastrofy. Zmarły był 
mężem niezmordowanej, podziw wzbudzającej 
działalności, zarówno jako lekarz i chirurg, jako 
też autor i wTydawea. Dla drukowania dzieł 
lekarskich założył w Warszawie osobną dru­
karnię. S. p. Girsztowt urodzony r. 1827 w 
Hrynkiszkach, w powiecie rosieńskim, szkoły 
początkowe odbywał w Kiejdanach, gimnazyalne 
w Wilnie, lekarskie zaś w akademii medyezno- 
chirurgicznej w Petersburgu, w której otrzymał 
stopień doktora medycyny i medal za rozprawę. 
Po świetnem ukończeniu nauk, ciężką szkołę 
praktyczną chirurgii przebył podczas wojny 
krymskiej w Sewastopolu, poczem wróciwszy do 
Petersburga, był tam asystentem kliniki chi­
rurgicznej. Po otwarciu w roku 1857 akademii 
medycznej w Warszawie, Girsztowt pospieszył 
pracować tam naprzód jako profesor nadzwy­
czajny, następnie od roku 1860 jako profesor 
zwyczajny chirurgii w akademii, szkole głównej 
i nareszcie w uniwersytecie. Obowiązki jednak 
profesorskie nie mogły wyczerpać całej, pra­
wdziwie niezwyczajnej energii Girsztowta; rzu­
cił się więc jednocześnie do literatury lekar­
skiej polskiej, którą rozwinął na nieznaną do­
tychczas skalę. Gazeta Lekarska, tygodniowa, 
Przegląd postępu nauk lekarskich i K alen­
darz lekarski w formie roczników, Historya  
szpitali i zakładów dobroczynnych w Króle­
stwie PólsMem , Słownictwo lekarskie polskie. 
nadewszystko zaś kilkudziesięcio-tomowa JJiblio- 
te.ka umiejętności lekarskich, w części opraco­
wana oryginalnie, w części tłómaczona z naj­
lepszych pisarzy zagranicznych, — oto co winna 
Girsztowtowi nauka medycyny. Prócz rozinai- 
tyeh prac pomniejszych, różnemi czasy ogła­
szanych w Petersburgu i Warszawie, napisał 
Girsztowt nader szacowną Chirurgię teorety­
czną ogólną i szczegółową, która weszła do 
wydawanej przezeń Biblioteki, ale niestety! 
dotąd nie jest ukończona. Ogół wydawnictw le­
karskich Girsztowta, pomimo ogłaszania ich w 
niezbyt wielkiej liczbie egzemplarzy, wynosi 
kilka milionów zadrukowanych arkuszy.

— O strasznym  w ypadku  ko ­
lejowym , który się zdarzył niedawno na 
drodze żelaznej Egipskiej, nadeszły z Kairu na­
stępujące szczegóły: W pół drogi pomiędzy 
Aleksa ml ryą a Kairem przechodzi kolej przez 
most systemu Stephensona po nad zachodnie 
ramię Nilu pod Kafr-el-Sagad. Otóż na samym 
środku tego mostu, rozpiętego w wysokości 20 
metrów nad poziomem rzeki, dnia 21 paździer­
nika wpadły na siebie pociągi towarowy i po­
spieszny, z powodu nieostrożności urzędników 
stacyi Kafr-el-Sagad i niedostatecznego nadzoru 
na moście samym, posiadającym jeden tylko tor 
żelazny. Szczęściem i to jeszcze nazwać należy, 
że przynajmniej pociąg towarowy przed kata­
strofą został wstrzymany, a tym sposobem ude­
rzenie pociągu pospiesznego znacznie zostało zła­
godzone. Gdyby nie to, z pewnością obydwa 
pociągi byłyby spadły do Nilu wraz z gruzami 
mostu. Ale i tak strzaskane zostały obydwie 
lokomotywy i wóz pocztowy, przyczem urzędnik 
zginął na miejscu a z podróżnych ośmnastu po­
niosło ciężkie uszkodzenia. Dalsze wagony spię­
trzyły się tak, że cały most był zatkany aż po

aryery i nikt przed nadejściem pomocy nie 
mógł się z miejsca katastrofy oddalić Zamie­
szanie, rozpacz podróżnych, były przerażające 
C&!łft poczta z rozbitego wagonu w ysypia ŝio 
na ziemię tak, że złoto z poszarpanych worów 
zbierano po całym moście.

j —  P s z c z o ł y  z n a c h o r a m i .  Pewien 
! stary bartnik niemiecki odpowiada fachowym 
\ meteorologom, którzy zapowiadają ostrą zimę w 
tyin roku, następującą z wieloletniego doświad­
czenia zaczerpniętą wróżbę: „Pszczoły, posiada­
jące jak wiadomo bardzo bystry instynkt na 
zmianę powietrza, zawsze w jesieni mniej lub 
więcej szczelnie zalepiają w wosku otwory, 
przez które się dostają do swych eelek. Według 
wieloletnich mych spostrzeżeń i doświadczeń 
otwory owe przed ciężką, ostrą zimą zawsze 
były zalepione szczelniej niż przed zimą łago­
dną, a nawet przypominam sobie, że w jesieni 
r. 1870, a więc przed jedną z najsroższych w 
ostatnich czasach zim, pozostawiły tak małe 
otwory, iż zaledwie po jednej dostawać się mo­
gły przez nie do ula. W tym roku jednak 
pszczoły nawet się jeszcze nie zabrały do zao­
patrzenia na zimę swych mieszkań, ani też je ­
szcze pozbyły się trutni, co zwykle czynią już 
w sierpniu. Z tego więc wnoszę, iż właśnie 
bardzo łagodną powinniśmy mieć w tym roku 
zimę."

—  H is to ry a  powozów . Właści­
ciel jednej ze znaczniejszych fabryk powozów w 
Londynie, M. Thrupp, wydał obecnie zajmującą 
książko p, t. „Historya powozów". Przebiega w 
niej dzieje fabrykaeyi powozów w Anglii, po­
czynając od dawniejszych czasów. Dowodzi, że 
-Rzymianie poznawszy wozy budowane przez in­
ne ludy, przyznali pierwszeństwo angielskim. 
Przytacza czerpany z dawnych autorów łaciń­
skich opis wzięła na placu boju sześciuset wo­
zów bretońskich, które następnie służyły do po­
rady elegantom rzymskim. Podaje przytem wy­
jątki z listu Cycerona do przyjaciela, w którym 
tenże prosi go, aby mu zrobić kazał wóz po­
dobny, dodając że jest to jedyna rzecz, któ­
rą warto sprowadzić z odległej wyspy do 
stolicy świata. P. Thrupp porównywa wozy ir­
landzkie z tej epoki niezgrabne i ciężkie, oraz 
inne z angiclskiemi, wynosząc również ostatnie 
jako odznaczające się się lekkością i wdziękiem 
kształtu. Powiada, że widocznie Anglia od nąj- 
pamietniejszych czasów przeznaczoną była aby 
przodować reszcie świata w fabrykaeyi powo- 
zow. Pierwszą karetę na wzór dzisiejszych zbu­
dowała w Londynie fabryka Waltera Bippoifa 
w roku 1555 na żądanie hr. Rutland. Nastę­
pnie tenże sam Bippon zrobił drugą podobną 
dla królowej Maryi, a potem zbudował ogromną 
kolasę używaną w czasie wielkich uroczystości 
przez królowę Elżbietę. Panowie "dworscy, a za 
ich przykładem możni mieszczanie zaczęli sobie 
potem sprawiać powozy tak, że przenośniey 
londyńscy wytoczyli proces powoźnikom o po­
zbawienie ich zarobku, wszyscy bowiem woleli 
chociażby dalej objeżdżać p o w o z e m ,  a n i ż e l i  b l i ż ­
szą drogą łodziami się przewozić. Powozy uży­
wane początkowo miały rozmaite nader dziwa­
czne kształty; były pomiędzy niemi i takie, na 
których koźle woźnica siedział jak na koniu i 
takie znowu, gdzie mieścił się na wąskiej ła ­
weczce, a po nad nim jak na wieży wysokiej, 
siedział pan jego. Powozy podobne miały nazwę 
nader oryginalną, lecz właściwą, zwano je bo­
wiem powszechnie : samobójcami, a to z przy­
czyny, że ich właściciel narażał się dobrowol­
nie na złamanie karku. Od lat stu wedle twier­
dzenia p. Thruppa sztuka budowania powozów 
nie postąpiła już wyżej w Anglii. Zmieniono 
wprawdzie icb kształty na więcej ponętne , 
materyały wszakże używane na budowę , a 
mianowicie drzewo, są dobierane mniej sta­
rannie.

   g s E C z ą th i  am fiteatru  staro­
rz y m sk ie g o , zbudowanego w kształcie elipty­
cznym i olbrzymich rozmiarów, odkopano w o- 
statnich dniach przypadkowo w pobliżu miej­
scowości Ventimiglia w Lignrii.. Według bar­
dzo wiarogodnych podań historycznych, istniało 
w starożytności na równinie Nerwii, w miejscu 
właśnie, gdzie obecnie ów amfiteatr odkopano, 
miasto Entemerio, przez Strabona zwane Urbs 
magna, a dawniej już dokonane w tej okolicy 
liczne odkrycia starożytnych zabytków potwier­
dziły dostatecznie owo podanie.

—  K o m f o r t  n a  k o le j ja t r l s  ż e ­
l a z n y c h ,  zwłaszcza w Ameryce, ciągle się 
rozwija. D ow iadujem y się znowu z dzienników  
amerykańskich, że przy pociągach pospiesznych 
na olbrzymiej lin ii Nowy Jork —- San Franci­
sco, zaprowadzono w ostatnich czasach wagon 
z łaźnią turecką, który łączy się bezpośrednio 
z wagonem sypialnym. Wagon  ̂ ów składa się 
z łaźni parowej, wanien i gabineeiku, w któ­
rym można brać nacierania lub zawijania w 
koce po kąpieli. Już więc nawet i kuracyę hy- 
dryatyczną odbywać można w podióży z taką 
samą wygodą, jak w domu.

" _  g n r r e  H u m a y u m , czyli święta 
karawana wioząca corocznie dary sułtana dla 
grobu Mahometa w Mekce, jak donoszą z Da­
maszku dnia 15 października uroczyście została 
wyprawiona z tego miasta. Bubo obecnie droga 
przez kanał Sueski jest bliższą i tańszą, piel­
grzymi rnahometańscy dla tradycyi wybierają 
jeszcze ciągle drogę przez pustynię. Towarzy­
szący darom snłtańskim pielgrzymi odbywają 
tę podróż na koszt państwa, dla tego też Surre 
Humayum kosztuje corocznie około 600.000 zł. 
Karawana ma dla asekuracyi od napadów be- 
duińskich w pustyni, batalion piechoty tureckiej. 
Arabowie bowiem, lubo sami mahometanie, nie 
respektują wcale darów przeznaczonych dla 

1 grobu proroka.

Literatura rolnicza.

( W ) Pod tytułem : P raktyczny rządca  
ekonomiczny według w ym agań tegoczesnych, 
pojawił się. nakładem pp. Gubrynowieza i 
Schmidta w handlu księgarskim przekład 
dzieła G. C. P a t z i g a , dokonany z dzie­
wiątego wydania przez p. Hipolita T a r c z y ń ­
s k i e g o .  Od czasu wydania przez Łyskow- 
śkiego w Poznaniu gospodarskiego podręczni­
ka. znanego pod tytułem Gospodarz, nie wi­
dzie! śmy w literaturze naszej równie dobrze 
a nawet zupełniej opracowanego dzieła, któ- 
reby potrafiło w sposób wyczerpujący trak­
tować wszelkie gałęzie gospodarstwa rolnego 
i stać się podręcznym materyałeni dla każ 
dego, mającego jakąbądź styczność z tern go­
spodarstwem.

Patzig jako agrónom praktyczny, po- 
j trafił w sposób treściwy zaradzić wszelkim 

potrzebom gospodarstwa, a gospodarując czas 
długi w Królestwie Dolskiem, miał sposobuosć 
dokładnego poznajomienia się z naszemi sto­
sunkami, klimatem i potrzebami, przez co 
jego podręcznik nabiera dla nas szczególniej­
szej wagi.

Dzieło swe rozdzielił on na dwie g łó­
wne części: w pierwszej traktuje naukę u 
glebie, o uprawie roli, ulepszeniu takowej 
przez osuszenie , wypalaniu, torfowaniu . na­
wożeniu inną ziemią. N astępnie przechodzi 
skrupulatnie dział nawozów, uprawę i sprzęt 
płodów rolniczych, zbożowych, handlowych, 
okopowych, pastewnych a kończy pielęgno­
waniem i uprawą łąk wszelkiego rodzaju.

Część druga ma za 'przedmiot żywie­
nie, pielęgnowanie, choroby i leczenie zwie­
rząt domowych gospodarskich, jako to: by­
dła, koni. owiec i trzody. — dalej gospodar­
stwo stawowe, opis inanipulacyi gospodar­
skiej roboty, rachunkowość i budownictwo 
wiejskie. —  Bez zapuszczania się w długie 
teoretyczne wywody . podaje w każdej z po­
wyższych gałęzi treściwe rady praktyczne, 
oparte na własnem doświadczeniu, a mimo 
to mieszczące w sobie to wszystko co nauka 
gospodarstwa na tein polu dotąd zdobyła i 
co uzyskało w praktyce prawo obywatelstwa.

Od czasu wydania przez Stoekhardw i 
Nobisa tego rodzaju podręczników .upłynęło 
lat wicie; yv Niemczech nauka, postąpiła 
znacznie? n a p rz ó d , dzieło więc Patziga inusi 
być na czasie, skoro już dziewięć jego wy­
dań rożkupiono, a, radca miuistcrjaiuy Harnm 
z W iednia polecił je  bibliotekom szkół agro­
nomicznych w Austryi Polecamy więc śmiało 
i my książkę powyższą agronomom naszym, 
w niej albowiem znajdą na każdy wypa­
dek zdrową radę i pomoc w  trudnym  zawo­
dzie gospodarskim. Księgarnia p. p. Gubry- 
nowicza i Schmidta, tudzież i tłómaez do­
brze się zasłużyli literaturze rolniczej, podej­
mując to wydawnictwo, albowiem książka 
ta obok takiegoż podręcznika M echaniki 
R o ln icze j, wskazującego _ wybór i użycie 
narzędzi i machin rolniczych, napisanego 
przez T. Rylskiego, profesora wyższej szkoły 
rolniczej w Dublanach, na długi czas sta­
nie się, najpopularniejszą książką w bibliotece 
każdego rolnika, dbającego o pomyślny stan 
swego gospodarstwa. Wobec pojawiających 
się coraz liczniej nowych machin i narzędzi 
z okrzyczaną reklamą ich użyteczności, a które 
przez zły wybór okazują się niepraktycznemu zaś 
przez nieumiejętne zastosowanie łatwo zepsute 
być m ogą. taki przewodnik jak p. R Iskiego, 
prócz wskazówek użycia narzędzi, daje zdrowe 
rady wyboru tych, które rzeczywiście oka­
zały sie praktycznemu

0  ISsarli ma k o lty ja c k  g a iic y g >  
s k i c h  w ubiegłym tygodnia (0fj 0.7 paź­
dziernika do 8 listopada) zmniejszył się, 
mianowicie na koleji Karola Ludwika, nato-, 
nsiiii.it był więcej ożywiony na kol-ji Lwow- 
sko-Gzerniowieekiej i Arcyksięcia, Albrechta. 
C e n y  zboża i produkmw w ubiegłym tygo­
dniu były następując •: płacono za 100 kilo­
gramów pszenicy 10 zł. do 11-25 zł., żyta
6-50 zł.do 725 zł., jęczmienia 5 zł. do 8*25 
zł., owsa 5 '50 zł. do 6"25 zł., kukurudzy 
5"50 zł. do 7‘25 zł., grochu kuchennego 7 
zł. do 8-25 zł., grochu pastewnego 6 zł do
7 zł., fasoli 8 zł. do 9 zł., wyki 5 zł. do
5'50 zł., koniczyny 50 zł. do 60 zł., kmi n­
ku 45 zł. do 47 zł., rzepaku zimowego 15
zł. do 17 zł., rzepaku letniego 14 zł. do 1.5
zł.. Iniauki 11 zł. do 12 25 zł., nasienia 
lnianego 12 zł. do 13 zł., nasienia konopne­
go 9'40 zł. do 9'75zł.. za 10.000 litrostopni 
spirytusu gotowego 29"50 zł. Jo 30.10 zł. 
w. a. —  Ruch towarowy na kolei K a r o l a  
L u d w i k a  wynosił w ubiegłym tygodniu 
włącznie z transportem  przewozowym ogó­
łem około 25,751.926 kilogramów i 4.494 
sztuk bydła. Na tę cyfrę transportu składały 
s i e : zboża różnego rodzaju około o,942.178 
mąki i wyrobów mącznyeh około 852.340, 
nasion olejnych około 446.006, drzewa bu-

j dulcowego i opałowego około 380.390, naflf
i i  wosku ziemnego około 31.300. spirytusu 1 
: około 50.370, jaj około 173.497 węgli kft' | 

m iennych około 5,003.300 kilogram ów, n;l 
resztę złożyły się różne towary, tudzież oko­
ło 1.012 sztuk wołów, 3,444 sztuk nieroga' 
eizuy i 38 sztuk koni. —  Ruch towarowy u® 
kolei L w o w s k o  - C z e r n i o w  i e c k i  ej  wy­
nosił w ubiegłym tygodniu ogółem 13.409.400 
kilogramów 1 5.346 sztuk bydła, z czego 
przypada na ruch ku Zachodowi 6.331.700 
kilogramów. 735 sztuk wołów, 4.385 sztuk 
nierogacizny i 226 sztuk różnego bydia, zaś , 
na ruch ku Wschodowi 7.077.70Ó kilogra- 
gramów. Transporty składałysię: ze zboża
różnego rodzaju 371.500. mąki 130.000, spi­
rytusu 25.500, produktów zwierzęcych 99.800, 
drzewa budulcowego i opałowego 2.438.500, 
kamieni 70.000, węgli kamiennych 371.900 
kilogramów, na resztę złożyły się różne 
towary i bydło. —  Ruch towarowy na 
kolei A r  c y k s i ę c i a A l b r e c h t a  wynosił 
w ubiegłym tygodniu włącznie z transpor­
tem przewozowym i z dowiezionemi przez 
inne koleje tow aram i, ogółem 2,881.200 k i­
logramów i 546 sztuk bydła. Transporty 
składały s i ę : ze zboża różnego rodzaju
126.611, mąki i wyrobów mącznych 48.710, 
nasion olejnych 9.982 drzewa budulcowego i 
opałowego 1107.800, nafty i wosku ziemnego 
•367, sp iry tusu4 .18.676, jaj J.470, soli 13.031, 
piwa 3.080. kamieni 20 Ó00 gipsu 10.200, 
mięsa 240, szmat 5.040. na resztę złożyły 
się różue towary, tudzież 399 sztuk wołów, 
143 sztuk nierogacizny i 4 koni.

W ied eń . 13 listopada. Liczny 
spęd towaru na dzisiejszym targu na niero­
gacizną stał się przyczyną leniwego przebie­
gu w transakeyach; wyjątek stanowił jednak 
towar ciężki, który choć go było także wię­
cej niż w zeszłym tygodniu, m iał popyt do­
bry i podniósł się w cenie o 1 zł. Towaru 
pośledniejszego pozostało dużo niesprzedaue- 
go mimo cen, w przecięciu niższych od ze­
szło tygodniowy eh . Spędzono zaś towaru lek­
kiego 1919 sztuk, średniego 1348, ciężkiego 
1.L35, razem 4402 sztuk, czyli o 424 sztuk 
więcej niż dziś tydzień. Płacono: towar lek­
ki 30— 38, średni 44— 48, ciężki 48— 50 zł. 
za 100 kilo ż. W.

Z TEATRU W 0JSY

Lwó'w, dnia 15 listopada.

Wiadomość o zdobyciu przez generała 
Skobelewa pozycji na „zielonym pagórku", 
koło Brestowicy na południe Plew ny potwier­
dza się mimo wątpliwości wywołanych nie­
jasną stylizacyą pierwotnego biuletynu urzę­
dowego. Zajęcie tej pozyeyi ma pewne 
znaczenie, ponieważ panuje ona nad drożyną 
górską, którą w danym razie Osman basza 
mógłby był wyprowadzić swą arm ię z Ple­
wny, a która dotychczas nie była w ręku 
Rossyan. W obozie rossyjskim panuje prze­
konanie, że Osman basza bądź co badź sta­
rać się będzie przebić i dopiero w razie nie- 
udania się takiej o p e ra c ji, będzie kapitulo­
wał. W którą stronę armia turecka uderzy, ■ 
trudno przewidzieć, zdaje się je d n a k , że w 
stronę północno-zachodnią, gdyż tylko w tej 
stronie silna wycieczka miałaby niejakie szan­
se powodzenia. Od północy i północnego 
wschodu stanowiska rossyjskie są nadzwyczaj 
mocne i obronne potężną artylleryą; od stro­
ny wschodniej i południowo-wschodniej urzą­
dził generał Tottleben cały szereg szańców, 
r e d u t , rowów- strzeleckich i bateryj najcięż­
szego w agom iaru , które są prawie nie do 
zdobycia. Tak samo ma się rzecz w stronie 
południowej , gdzie nadto skoncentrowane są 
tak wielkie masy w ojska, że przebicie się 
w tym kierunku byłoby ezystem niepodobień­
stwem, mianowicie odkąd generał Skobelew 
przez obsadzenie pozyeyi pod Bregowicą stał 
się panem całego plateau  aż do Plewny i 
rzeki Widu. W stronie południowo-zachodniej
i zachodniej zajęte w ostatnich czasach po- 
zycye w Dubniku, Dyszewicy i inne, zostały 
mocno ufortyfikowane, a oprócz tego rzeka 
W id mimo swej nieznacznej głębokości jest 
dla Osmana baszy wielką zaporą taktyczną. 
Pozostaje więc tylko kierunek północno-zacho­
dni, w którym Turcy zajmują dotychczas dość 
daleko wysunięte pozyeye, i w którym naj­
łatwiej przebićb.y się mogli. W tej stronie 
ta k ż e ' kordon oblężniczy jest najsłabszy, a 
wycieczka w te stronę przedstawiałaby nadto 
tę korzyść , że  ̂ zaatakowane przez Turków 
kolumny rossyjsko-runiuńskie podzielone są 
rzeką Widem t ak,  że nie łatwo im wspie­
rać się wzajemnie. Dodać jednak trzeba , że 
Rossyanie od kilku dni pracują z podwój­
ną gorliw ością, aby zagrodzie Turkom tę. 0- 
utatuią drogę wyjścia.

Z Konstantynopola telegrafują pod dniem 
13 listopada Fremclenblattowi: Podług nade- 
szłyck tu z Trapezuntu wiadomości, wysu-



Heli Rossyanie z swej pozycyi w Dewe- 
Boyun oddziały wojsk ku Erzerum , i to na 
północna i południową stronę tego miasta, 
ale o cernowaniu nie ma jeszcze mowy, a 
drogi ztam tąd do Erzerum , niemniej drogi 
do Erzinghianu i Diarbekiru są jeszcze cią­
gło wolne. Dla ostrożności przywrócono je ­
dnak obecnie kom unikację telegraficzna 10- 
wnież pomiędzy Erzinghianem  a lrapezun- 
tem, tak że Erzerum , dopóki eernowanm me 
zostanie uskutecznione, będzie mogło n 1ZY~ 
mywać komunikacye telegraficzną z wybrze­
żem. Rząd posłał Mukhtarowi baszy znaczną 
sumę pieniędzy na zakupienie żywności dla 
armii erzerumskiej.

Podług tyfliskiego telegramu Pressy z 
fmia 11 listopada opuścili Turcy, po walkach 
stoczonych w ostatnich tygodniach, swe po­
r c j e  w dolinie Czuruksu, podczas gdy Ros­
syanie koncentrują swe przeważne siły prze­
ciw Batumowi. Położony na południowo- 
wschodniej stronie od Karsu fort Hafis-basza, 
do którego podczas ostatniej afery na dniu 
^ b. m. dostały się dwa bataliony rossyjskie, 

został przez Turków na nowo obsadzony. 
Anglicy Kassot i Bukley, którzy rzekomo 
Pełnili’ w Karsie służbę lekarzy, przybyli do 
Przedniej straży rossyjskiej z prośbą, aby 
Rh było wolno opuścić fortecę. Ale dowódz- 
ea przedniej straży nie przychylił się do ich 
prośby. W Karsie daje się czuć wielki brak 
Wody. Generał książę M elikow . ogłosił w 
Wszystkich okręgach, w których wybuchło 
Powstanie, stan oblężenia, i kazał go prze­
prowadzić z największą surowością.

Letuceij W ojennyj Listok  opisuje cere­
monię założenia kamienia węgielnego pod 
budowę kolei z Shtowy do Tirnowy. W obe­
cności władz wojennych i cywilnych miasta 
Sistowy odbyło się naprzód nabożeństwo, po- 
czem pełnomocnik generalnego przedsiębior­
cy Poljakowa, hr. Marków dał ucztę, na któ­
rej gubernator sistowski Gerow miał n a s tę ­
pującą mowę: „Budowa tej kolei w ywołaną 
została potrzebami wojny. Ale gdy wojna 
się skończy, zostanie ta kolej wieczną pa­
ni ątką wielkiego dzieła, podjętego przez 
Sossyan jedynie (?) z miłości ku cierpiącym 
braciom. A nie będzie to pam iątka martwa, 
lecz żywa, ponieważ łącząc kraj ten z Ros- 
syą stanie się drogą, kędy oświata, która 
przed 1000 laty szła stąd, z południa na 
północ, teraz odwrotnie iść budzie z północy 
ku południowi, aby na nowo oblać swem 
światłem tę ziemię, którą inuoplemiennik i 
)unowiercą pogrążył w ciem nocie!“ O ile nam 
Wiadomo, północ nie posiada t a k i c h  zapasów 
UŚwiaty, aby nią prowadzić m o g ł a  handel 
exportowy.

M oskowskija Wiedomosti podają dwie 
przemowy obecnego komendanta korpusu 
gwardyi, generała G u r k i ,  miane do oficerów 
i żołnierzy wkrótce po objęciu komendy. Do 
oficerów przemówił gen. Gurko w następują­
ce słowa: „Panowie! zwracając się ku wam 
winienem wam powiedzieć, że lubię nam ię­
tnie rzemiosło wojenne (wojennoje diclo); 
przypadł mi zaszczyt i szczęście o którem 
nie śmiałem marzyć; prowadzić do boju 
gwardyę, to wyborowe w ojsko! Dla wojo­
wnika nie masz większego szczęścia, jak pro­
wadzić w bój wojsko z przeświadczeniem zwy­
cięstwa, a gwardya swym składem i wyćwi­
czeniem jest, rzec można, najlepszem woj­
skiem na świecie. Pamiętajcie panowie, że 
przyjdzie wam wejść w bój i że na was pa­
trzeć będzie uietyiko cała Rossya, ale świat 
(-ały, a od sukcesów waszych zależeć będzie 
Wynik wojny. Bój przy prawidłowem wyćwi­
czeniu nie przedstawia nie osobliwego, jest 
°n ćwiczeniem z ostremi nabojami, wymaga 
tylko jeszcze większego spokoju, jeszcze wię­
kszego porządku. Wlejcie, jeżeli można użyć 
jego wyrazuj wiejcie w żołnierza, że jego 
świętym obowiązkiem jest. „berece w boju 
pntron a suchar na  b iw uak“, i pamiętajcie, 
że prowadzicie w bój rossyjskiego sołdata. 
który nigdy nie opuszczał swego oficera1'.

Zwracając się do żołnierzy, generał 
Gurko tuk przemówił: „Pamiętajcie, dzieci, 
*6 jesteście gwardyą rossyjskiego cara i że 
Patrzy na was cały świat chrześcijański. 
Turcy, bracia, strzelają z daleka j strzelają 
dużo; jest to ich rzecz, wy zaś, bracia, strze­
lajcie, tak jak was uczyli, „rozumną kulą" 
rzadko ale celnie. Naszego „hurra" wróg nie 
znosi. O was. gwardziści, dbają, więcej niż o 
resztę arm ii; macie le p sz e  koszary, jesteście

odziani, nakarmieni, wyćwiczeni — mu- 
cie teraz 'sposobność okazać, że jesteście go­
dnymi tej troskliwości".

O S TA TK A  POCZTA

W dziennikach rossyjski' h  toczy się 
polemika o to, czyli Erzerum  ma być zajęte 
Przez Rossyan lub nie. Gołos je s t zdania, że

wojska rossyjskie nie powinny obsadzać tego 
miasta „dla’ wiciu przyczyn" a między iune- 
mi także i dla tego, że w razie późniejszej 
ewakuacyi, ludność chrześcijańska tego m ia­
sta, sympatyzująca, z Rossyanami, byłaby 
wystawiona na zemstę muzułmanów. „Będzie 
zupełnie dostatecznem, powiada Gołos, jeżeli 
wojska nasze nie zajmując miasta, zburzą 
wszystkie jego lortylikacye, zabiorą lub zni­
szczą wszystkie zapasy żywności i amunieyi, 
i wybiorą z miasta kontiybucyę w takiej 
wysokości, aby nią pokryć szkody wyrzą­
dzone przez Turków Ormianom, którzy się 
schronili na nasze tery tory um i w ogóle 
wszelkie straty zadane naszoj ludności, tak 
w gubernii erywańskiej jak i na wybrzeżach 
Czarnego morza. Erzerum  jest nąjbogat- 
szem miastem w Małej Azyi, kontrybucya 
wiec może być bardzo znaczną". Jest w tych 
słowach Gołosu loika godna zaiste „nowej 
cywilizaeyi", która ma zejść Earopie ze 
strony północno-wschodniej, bacząc od oba­
wy o los mieszkańców miasta na wy­
padek jego ewakuacyi przez wojska rossyj­
skie a skończyć radą, aby ci sami miesz­
kańcy płacili za krzywdy, mniejsza o to. 
czy rzeczywiste lub urojone, które poniosła 
nietvlko ludność armeńska w kraju, ale i 
ludność ro.ssrjska w Kaukazie! To też łatwe 
maja zadanie Piet. W ied. polemizując z tą 
niedorzeczną i na wskroś niemoralną radą. 
Ale dziennik ten w zapale polemiki wygło­
sił zasadę, która kompromitowałaby rząd 
rossyjski. gdyby Piet. W ied. można uważać 
za organ tego rządu. Oto bowiem, co pisze 
ten dziennik: „Kwestya tak sto i: albo A r­
menia otrzyma autonomię, jeżeli szczęśliwie 
ukończymy wojnę, i upierać się, będziemy, 
aby osiągnąć cel. dla którego ją  rozpoczęli­
śmy albo zwrócimy Armenie Tnreyi podo­
bnie’ jak zwracaliśmy ją już przedtem bez 
wszelkich zastrzeżeń co do dalszego je j losu. 
W każdym jednak razie powinniśmy opano­
wać cała Armenię, aby mieć rękojm ię, że 
Turcya zwróci nam w y d a t k i  p o n i e ­
s i o n e  n a  k a u k a s k i m  t e a t r z e  w o j- 
n y a zastawu tego uie możemy oddać jej 
dopóty póki nie spełni wszystkich swych 
zobowiązań." A więc Arm enia ma służyć tylko 
jako ekwiwalent, kosztów wojennych puum- 
sionyeh na azjatyckim teatrze wojny, bo 
że o zwrocie jej na seryo nie ma mowy. to 
wynika z całej treści artykułu, według któ­
rego Turcya nie jest w stanie zapłacie go­
tówką ani szeląga. Jaki też ekwiwalent u- 
patrzyły sobie Pietersb. Wiedomost. na eu­
ropejskim teatrze wojny . gdzie koszta wo­
jenne przynajmniej dziesięć razy są więk­
sze niż w Azyi ? Zapewne co najmniej 
Bułgaryę aż po Bałkan. Jakie to szczęście 
że według niemieckiego przysłowia, zarządzo­
no tak, aby drzewa szczytami swemi nie wra­
stały w niebo!

Z L o n d y n u  13 listopada donoszą: 
G l a d s t o n e ,  przybywszy wczoraj z Irlandyi, 
przyjął zaraz w Holyhead adres liberałów z 
Auglesea, a odpowiadając na takow y . roz­
bierał położenie na W schodzie i zaprzeczał, 
aby Turcy zasługiwali na litość, gdyż walczą 
w obronie swojej ojczyzny. W ojna jest w praw ­
dzie ze strony tureckiej obroną siebie samych, 
wszelako tylko w wykonywaniu praw  samo­
woli i okrutnych ucisków. Gladstone wyraża 
przekonanie, że połączona Europa byłaby 
mogła przed 12 miesiącami uporządkować 
sprawę wschodnią bez przelewu krwi, gdyby 
gabinet angielski nie stanął temu ua drodze. 
Rossya poniosła niezmierne ofiary a Gladstone 
spodziewa się, że Rossya w . ądaniach swo­
ich, jeśli wyjdzie jako zwycięzca, okaże się 
umiarkowaną. Nie można oczekiwać, aby 
Rossya nie domagała się żadnego wynagro­
dzenia za swoje wysilenia. Anglia musi się 
strzedz, aby pod nazwą interesów angielskich 
albo też pod innym tytułem  nie dała się 
wciągnąć w wojnę. Jest rzeczą pełną zna­
czenia. że Beaeo: sfieJd w mowie swojej w 
Guildhail opuścił słowo „nietykalność", kiedy 
mówił o niepodległości państwa Ottomaii- 
skiego.

TELEGRAMY GiZETY LWOWSKIEJ
W i e d e ń ,  14 listopada. I z b a  

d e p u t o w a n y c h  prowadziła dalej 
rozprawę w sprawie bankowej. Klin- 
kosch polemizował z wczorajszemu wy­
wodami Kellersperga. które dowodzą, 
że także dzielni mężowie stanu mogą 
popaść w błędy, jeżeli w7ystąpią na 
obcem sobie polu. Magg uważa urzą­
dzenie banku w myśl przedłożenia za 
niepraktyczne i widzi główny błąd wT 
zrzeczeniu się praw na 10 lat. Schaf- 
fer uważa ponowne rokowania ugodo­
we za rnożuwe tylko pod warunkiem, 
że oba ministerstwa ustąpią. Taka 
zmiana gabinetów byłaby" jednak w

tej chwili bardzo niebezpieczną. Fux
zarzuca rządowi zbyt wielką usłużność 
dla Węgier. 0 stanowcze „nie" byłyby 
się rozbiły wymagania węgierskie. 
Dalszy ciąg rozpraw w piątek.

'W ie d e ń ,  14 listop. Do P o l. Cor. 
i telegrafują z Bukaresztu 14 b. m.: 
i Przedwczoraj w nocy n o w e  w a l k i  
I t o c z y ó  s i ę  m i a ł y  w pobliżu pozy- 
; cyi niedawno zajętych przez Skobe- 
: le w a , który zająć miał inne pozycye 
; tureckie w pobliżu Zielonego Wzgórza 
I po lewej stronie Radiszewa, Od 12 
! b. m. spostrzegają w głównej kwaterze 
I rossyjskiej znaki r  u c b u  w o j s k w 
i P le  w nie,  z czego wynikać się zdaje, 
i że O s m a n  b a s z a  c z y n i  p r  z y g o-
i t o w a n i a  dc p r z e r ż n i ę c i a  s i  e 
p r z e z  a r m i ę  r o s s y j s k ą .  Przed­
wczoraj transportowano tędy wielki 

! park artyleryi rossyjskiej do Bułgaryi.
W ersal, 14 listopada. Posie- 

I dzenie Izby deputowanych. Minister 
F  o u r  t o u występuje przeciw wnio­
skowi o ustanowieniu a n k i e t y  w y ­
b o r c z e j  jako wtargnięciu w praw a 
wszystkich władz, wskazuje na wie 
ksze nadużycia przez opozycję popeł­
nione i kończy oświadczeniem: Fran- 
eya życzy sobie pokoju, porządku, u- 
staleniu stosunków i żąda, ażeby Mac- 
Mahon bez kompromisu lub poddania 
się wytrwał na stanowisku, na któ­
rem stoi i pozostanie. Jules F e r r y  
odpowiada, że zagranica i republika­
nie uważali interesa za zagrożone na 
wypadek zwycięstwa klerykalizmu. 
Alians niemiecko-włoski był przygoto­
wany. Ks. D e c a z e s  oświadcza, że to 
nie jest prawdą. F e r r y  kończy temi 
słowy: F r a n  cy  a n i e  ś c i e r p i  d r u ­
g i e g o  r o z w i ą z a n i a  I z b y .

Posiedzenie kończy się drażliwem 
zajściem między Targetem, Mitchellem 
i Gambettą.

Petersburg, 14 listopada. U- 
rzędowy biuletyn z Bogot donosi IB 
b.m.: Oddział armii carewicza stoczył 
tylko p o t y c z k i  r e k o n e s a n s o w e .

Dnia 9 b. m. t r z y  t a b o r y  t u ­
r e c k i e  u d e r z y ł y  na Polomirze i 
G- m u r k i  on.  Po kilku strzałach dzia­
łowych cofnęli się Turcy.

T u r c y "  f o r t y f i k u j ą  s i ę  sta­
rannie naprzeciw Kalaraszu. W nocy 
z 11 na 12 b. m. R u m u n i  bez strat 
z a j ę l i  w z g ó r z e  B i v c u i a r u  na li­
nii Dolnego Mctropolu i urządzili tam 
nowe baterye.

w  • lo  listopada. (Tel. pr.)
wiadomości otrzymane tu z P a r y ż a  
przedstawiają sytuaeyę tamtejszą w 
B a r d z o  k r y t y c z n y m  ś wi e t l e .  
Wczorajsze posiedzenie Izby było nie­
słychanie burzliwe. Jules Ferry na­
zwał’ manifesty wyborcze rządu „fak- 
cyjnemi". Powstał wielki rozruch w 
Izbie. Ferry  cofnął wyrażenie swoje, 
ale w tej chwili porwał się z miejsca 
Grambotta i zaw ołał: „Ja obstaję przy 
wyrażeniu, że rząd jest fakcyjnym!“ 
Broglie usiłował mówić, ale nie zdo­
ła ł zabrać głosu i posiedzenie musiano 
zamknąć z powodu hałasu i wrzasku.

Znany z swej misyi wiedeńskiej 
gen. S u m a r o k o w  um arł w Char­
kowie.

Z Belgradu nadchodzą bardz w o- 
j o w n i c z e  w i e ś c i .  Risticz nie tai 
się już z zamiarami a k c j i  i głośno 
o nich mówi na konferencyach z ob­
cymi konsulami.

Wiener A bendpost zamieszcza u- 
wagi godny list petersburgski. który 
n ad zwyczaj ostro występuje p r z e c i w  
a g i t a t o r o m  p a n s l a w i s t y c z n y m  
jak A ksakow , Iłowajski, Ignatyew 
e tu tt i  (juanti, których własny naród 
obrzucił klątwą. Korespondent po­
chwala bardzo wydalenie Iłowajskiego.

P e t e r s b u r g ,  15 listopada. Go­
łos donosi z P ranka les, że oddział 
rossyjski rozpoczął o b l ę ż e n i e  
E i z e r  u m. W wdajecie erzerum-

skim zaprowadzoną zostanie a d m i ­
n i s t r a c j a  r o s s y j s k ą .  Gubernato­
rem wojennym mianowany został gen. 
Sz e l ko  w ni ko w.

Konstantynopol, 15 listop. 
Nowomianowany komendant w Orha- 
nie Szakir basza donosi, że R o s s y a ­
nie z a a t a k o w a l i  w poniedziałek 
Irepol i Lubin pod Plewną , ale zo- 
tali o d p a r c i  i stracili 150 ludzi.

Obiega pogłoska, że Serbia gotu­
je się do r o z p o c z ę c i a  a k c y i ,  
i czeka tylko na zbliżenie się Ros­
syan do granicy serbskiej. Minister 
spraw zewnętrznych mówił już na­
wet o tej ewentualności z reprezen­
tantami zagranicy , a mianowicie z 
serbsk im  agentem Christiczem , który 
jednak zapewniał, że od rządu swego 
nie otrzymał w tej kwestyi żadnej in­
formacji.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W i e d e ń ,  14 listopada 1877, godz. 3 

18 min. Losy kredytowe ]63*— , Węg. akcje  
kredyt 1 8 0 — , A kcje an g lo - austr. 85-25 
A kcje banku Union 58 25, Akeye kolei Ka­
rola Ludwika 239 '— , Akeye kolei północnej 
192'— , Akeye kolei południowej 77-— , Akeye 
kolei Alfold 111-50, Akeye kolei Elżbiety
]5 9 -— , Akeye kolei Lwow-Czerniow. 119- t
Akeye kolei węg. północno-wschodniej 108 '5o’ 
Akeye kolei Rudolfa 1 1 5 — Akeye kolei 
Albrechta — , Węg. oblig. państw, w zło­
cie 66 '— , Galie, oblig. indem n. 86 '— , Losy 
z r. 1864 1 3 8 — , Akeye kolei siedmiogrodz­
kiej 104'— , Akeye banku obrotowego 96-50 
Losy tureckie 15-— , Akeye kolei węg.-galiei 
96’50, Akeye kolei państwowej Ł 255 50 
Akeye banku związkowego 68 '— , Rubel pa­
pierowy 1 '1974, W ęgierskie E sy  79-50, Mark- 
uiem. 58-90. Usposobienie silne.

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń s k i .

i p i ł s t n s e a e i i i a  w e t e o r o l o g i c s n e
l  dnia 15 listopada 1877, godz. 7 rano. 

Barometr 747 87 mm. Psychrom etr suchy 3 1°C. 
psychrometr wilgotny 2 6 JG. Prężność pary -riJmni. 
Wilgoć J l J/o Zachmurzenie 10. W iatr S2.
Ozon 5. Opad w mra. z ostatnich 24 godzin. — 

Tem peratura powietrza-f-2-5°R.
Barom etr opada.

jecSis.II tlo J tao w a  
dnia 15 listopada 1877.

Hotci Europejski.
Pp. S. Panica z Bułgaryi. B. Wołowski 

z Wiednia.
Hotel Angielski.

Pp. Dr. L. Heyne z Złoczowa. A. Kociat- 
kiewicz z Albinówki. E. Dzidziński z Myśla- 
tycz. S. Płachetko z Złoczowa. K. Strzelecki z 
Złoczowa.

Hotel krakowski.

Pp. A. Hołub z Wiednia. A. Majer z 
Werchraty. S. Swiętkowski z Królestwa.

Hotel Kuhna.

P. K. br. Brukmann z Wołoszcza.
Hotel Geoi'ge’a.

Pp. Exel. Stremayer z Wiednia. H. br. 
Wersche z Tarnopola. Dr. S. Gantsch z Wie­
dnia. E. Gobart z Bukaresztu. F. Budie z Wie­
dnia.

Hotel Warszawski.
P. H. Hartinann z Czerniowiec.

t m e c h a l l  z e  
Pp. S. hr. Fredro do Podlisek. J. hr. 

Komarnicki do Sassowa. T. hr. Stadnicki do 
Sądowcj-Wiszni. S. Brykczyński do Pacykowa. 
J. Konopka do Szkła. P. Lane do Sopuszyna.
H. Szeliski do Płuchowa. T. Żurowski do Be- 
reska.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Przychodzą do Lwowa.

2 K rakow a: o godzinie 5 m inut 30 rano (pociąg po 
spieszny); o godzinie 9 m. 25 wieczór (pociąg oso­
bowy); o godz. 10 min. 35 przed południem  (po­
ciąg m ieszany).

Z Podwotoczysk: (na  dworzec lwowski głów ny): o
godz. 10 inin. 33 wieczór (pociąg pospieszny); o 
godz. 3 min. 25 rano (pociąg osobowy): o godz. 
3 min. 43 po południu (pociąg mieszany).

I, Poiiwotoozysk: (n a  dworzec w Podzamczu): o go 
dżinie 2 m inut 54 rano (pociąg osobowy) ; o go­
dzinie 3 min. 8 po południu pociąg iruęszany);

1 S tan isław ow a; (na  S try j): o godzinie 8 min. 36 
(pociąg n r. 2);

Z C zerniow lac: o godzinie 9 m inut 55 wieczór (po 
ciąg  pospieszny), o godzinie 3 m inut 40 rano (po­
ciąg mieszany ); o godzinie 2 m inut 50 po południu 
(pociąg mieszany).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się da pc-
tudnika peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie odpowiada 

godz. 12 m 20  we Lwowie.
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Cennik lw ow skiej Izby h and low ej i p rz e m y s ło w e j.

Lwów, dnia 14 listopada 1877.

1 . A k c y e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 
Kol. lwow.ozer.-jas. „ 200 zł. m.k. 
Banku hip. galie, 200 zł. w. a. 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a

2 . L i s ł y  z a s t .  za 100 zł.
Tow. kredyt, galie. 5°/0 w. a. .

» » 4°/0 „
„ 5'Vo okresowe 

Banku Lip. galie. 6°/0 w. a.
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6°/„ w. a..

3 .  I d s t y  d ł u ż n e  za 100 zł. -
Ogćln. roln. kred. Zakł. d la  Gal. !

i Buków. 6"/.j los. w 15 lat. j 
lów . kr. m. 6u/„ w. a. w 15 lat. j 

6°/0 w. a. w 30 lat.

4. za 100 zł.
indemniz. galie. 5°/„ m. k . . 
Pożyczki kraj. z r. 1873 po 6° „ w. a.

5 .  L o s y  Miasta Krakowa .
„ .. Stanisławowa

S .  M « n e t y r.
Dukat holenderski . .
Dukat c e s a r s k i ............................
Napoleondor . . .  - , .
P ó l im p e r y a l ............................
Kubel rossyjski srebrny . . .

papierowy . .
i 1)0 nu rek  niemieckich . . .
Srebro .............................................
kupony w srebrze . . . .

złr. ct. z łr. ct.

£

płacą żądają 
waluta austr.

38 50 241 — 
118 -  121 -  
241 — 244 — 
214 -  218 -

84 25 
78 25 
84 25 
89 25 
93 50

85 — 
79 -  
85 -  
90 1 5  
94 50

90 25 91 30

85 75 86 75
89 - 90 50

14 25 15 50
20 - 2 2 -

5 56 5 66
5 61 5 70
9 54 9 63
9 68 9 85
1 80 1 9 0
1 18 1 20 l/i

58 50 59 50
105 - 107 —
104 60 106 50

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e  j .
dnia 10 listopada 1877.

1 . D ł n g  P a ń z t w a .  płacą, żądają.
Jednolity  dług Państwa w banknot.

m a i- lis to p a d ..................................
lu ty -s ie rp ieu ..................................

Jednolity dług Państwa w srebrze .
s t y e z e ń - l i p i e e ............................
kwieeień-październik . . . .

Losy z roku 1839 eałe . .
„ 1839 piata cześć o° '0 •

7, ,. 1S54 po 250 z łr ..................  107.25 107.75
„ 1860 po 500 z łr. 5°/„ . - 112.50 113.—
.. 1S60 po 100 złr. 5°/„ . . 121.75 122.25

1864 (z prem ia) po 100 z łr. 137.75 138.—
1864 „ ‘ po 50 złr. 137.25 137 75

25.— 26.—

63.60
63.60

67.10
67.10 

302.— 
302. -

63.80
63.80

67.30
67.30 

3 0 5 . -  
205.-

138.50 139.— 
99.70 100.— 
74.10 74.30

Kenty Como po 42 lir . aus.
Listy zastaw, domen państw, po 120

złr. 5 % ......................., - • •
Austr. asyg. skarb, zwrotne 1878 5°/<,
Austr. renta zł. wolna od podatk. 4“/„

2 .  O b ligacye indenni. 5"/„ za 100 złr.
Czech . . . . . ■ ■ — 103. 50
B u k o w i n y ...................................................  82.— 83.—
Galicyi . . . .    86.— 86 40
Niższej Austryi .   103.50 104 50
Siedmiogrodu . . • . . . .  75.25 75.75
Węgier 78.— 78.75

3. In n e  p o ży czk i p u b liczn e .
Gane. pożyczka krajow a z r. 1873 6°/„ . -—.— —.—

4 .  A k c y e .  ’
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 
Iust. kred. d la handlu  po 160 zł. . .
Niższo-austr. tow. eskomt po 500 zł. .
Gal. banku hip. po 200 z ł.....................  —.—
Gal. bank. d. hndl. ip rz . a200zł. wpł. 40u/o — .—
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł.
Banku narodowego a 600 zł.
Kol. A lbrechta a 200 zł. w srebrze .
Austr tow. żeglugi par. po 500 zł. m.k. .
Kol. Cesarzow. Elżbiety po 200 zł. m. k.
Kol. Preszów-Tarn.(w. c.) a 200 zł. w srbr.
Półu. kolej po 1000 zł. . . . 1 9 1 5 .-  1920 -

85.75 86.25 
206.— 206.25 
7 4 5 . -  7 5 5 . -

822.— 824.—

333.— 
IGO.—

335.— 
161 —

Kol. Kar. Ludwika po 200 zł. m. Is. . 
Lwow. Czerń, kolei po 200 zł. w. a, w sr, . 
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł. m. k. 
Poi ud. kol. państw, po 200 zł. w. a. .
I. Koi. węg. gal. a 200 zł. w sr . .

5 .  L i s t y  zast. losowane 
Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 

Galicyi i Bukowiny, w 15 1. 6u/„
Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5°/0 w sr. 
Gal. zakł. kr. ziem. Krak. los. w 18 1.6°/„

w 20 „ 7°/o
,1 i: „ ,1 11 W 8S „  5‘:i

Gai. Tow. kred. w. a. po 4°ja .
u n i* r PO O ji)

,  po 5'V„ w 37 la ­
tach z w ro tn e ............................

Ga!, banku hipot. po 6% ......................
Gal. zakł. kred. włość, po 6°/„ . . . 
Tow. kred. miejs. Iw. w io l .  wy i. po 6 J/0 .

„ w 301. wyi. po 6"/,, . 
Banku narodowego po 5°/„ , ,
Węg. tow. ziem. po 5Vj °/i> • •

>. . >1 Po 5°/0 .......
6 . O b l i g a c y ©  z prawem uierwezenst 
Kol. A lbrechta a 300 zł. 5“/„ w. a.
Tow. kol. żel. ITeszów-Tanićw (w.oz.)

a 300 zł. 5“/u w srebr. . .
Koi. pół. po 100 zł. m. k. . . .

■i „ „ 100 zł. w. a. . . .
Koi. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 5 

II. em isy i. .

płaca, zad aj a. 
2 4 2 . -  242.5U 
119.50 120.50
25-5.75 256.25 

76.— 76.50 
97. -  98. -

9 0 . -  91.— 
103.50 1 0 4 .-  

SS.50
95.- 
87.- 
76 50 
84.50

97.

7850
84.75

84.50 84.75 
88.75 81.35 
94.— 95.— 
81.— 82.—

9 2 -  92,50 
100.— 100.50 

Wił. (za 100 zł.) 
69.— 69 50

6 3 -  6 4 . -  
99.50 100. -  
9 6 . -  9 8 . -

111.
IV.

100.25 
9 9 . -  
96 25

100.75

płaca zadają 
12.75 ‘13.25

Kol. Lwow.-Gzer-Jas. IM. emis. a 300 
zł. 5“/„ w srebrze z r. 1865 . .

z r. 1867 . .
z r. 1868 
z r. 1872 . .

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5°/u w srebrze . .
7. Losy.

Inst. kred. dla liand. i prz. po 100 zł. w. a.
Clarego po 40 zł. m.’ k ..............................
Tow. żeg i.par.iia  Dunaju po i 00 zł m

75.75 
75.— 
67.20 
63.2-5
66.75

28.50 
91 50

Keglevicha po 10 zł. m. k.
Losy m iasta K r a k o w a ................... 14.50
Pożyczka m iasta Budy po 40 zł. w. a. 28.75
Palfiego po 40 z ł. 111. k ..........................  27.- -
Fuudacya szpit. Areyksięcia Rudolfa 13.50
Salina po 40 zł. m. k...............  39.75
St. Genois po 40 zł. m. k .............. 29.—
Poż. m iasta Stanisławowa po 20 zł. wa. 20.50
Poż Tryestu po 100 zł. m. k . . 120.— 121.

,, ,, ,, 50 z ł m. k. 60.— 61.
W aldsteiua po 20 zł. m. m ..... 22.—
W indischgratza po 20 zł. m. k. . . 27.75

W eksle  (na 3 miesiące). 
A ugsburg za 100 zł w. p. u . . ‘ .
B erlin za 100 mark w. n. p. . . .
F rankfurt za 100 m ark p, . .
Ham burg za .100 m ark w. p. u.
Londyn za 10 ft. szt............................
Paryż za 100 fr ...........................

K u rs  złota.
Dukat cesarski m en...............................

„ pełnej wagi . . . .
K o r o n a ...................................................
20- f r a n k ó w k a ........................................
Rossyjski i i n p e r y a ł .......................
T alar związkowy ............................
Srebro . . .  ..................................

1 5 -
29.25
27.50 
14.-
40.25 
3 9 . -
21.50

22.50
28.25

58.—
5 8 . -
5 8 . -
5 8 -

58.15
58.15
56.15 
5 '  15

119.10 119.65 
47.60 47.65

5.67.50
5 .6 9 .-

9.58.—
9 .7 9 .-

5.68,50
5 . 7 0 -

9 .5 9 .-

106 35 106.55

Z  lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński.

96.7o 1 4  lis to p a d a . 1877. zł ct
Jednolity  d ług państw a w banknotach 63 15

„ „ „ w srebrze , . . 66 45
7ó.C5 Renta w z ł o c i e ....................... 73 80
76.30 Losy pożyczki z roku 1860 112
67.60 Akcye b an k u  wiedeńskiego . . . 827 —
63.75 „ kredytowego . . 203 90
67.25 Londyn ............................................................... 119 15

S r e b r o ............................  . . .  . . 106 10
163.75 Napoleondor . . . .  . . . . 9 nS1/
28.70 Dukat cesarski men. . . . . 5 69
92 50 100 marek n iem iec k ic h .................................. 58 94

J t t a E A o j S M M L l L Ł f c -

1— 8) . E  «1 y I ł  t .
L. 4883. 0. k. sąd powiatowy w Brze- 

żanacli uwiadamia, iż w sprawie W ładysławy 
Wilczek przeciw Chanie Streusiind o zapła­
cenie 400 zł. w. a. z pn. odbędzie się w 
duiacli 26 listopada 1877 1 14 grudnia 1877 
publiczna sprzedaż */, części realności pod 
1. k. 189 w Brzeżanach mieście położonej 
Ghany Streusand własnej w których term i­
nach tylko za cenę szacunkową lub wyżej 
takowej sprzedaną zostanie, a gdyby ta cena 
uzyskać się nie dała, mają strony intereso­
wane przy trzecim terminie dnia 2S grudnia 
1877 celem ułożenia warunków łagodzących 
w tutejszym sądzie stanąć, poezem ta l/3 część 
realności w jednym  term inie za jakąkolwiek 
cenę sprzedaną zostanie.

W arunki licytacyjne przejrzeć można 
w tus. registraturze.

O czeni uwiadamia się oprócz wiado­
mych tabularnych wierzycieli także Simona 
Huttera i Józefa Zminkowskiego z miejsca 
pobytu niewiadomych a wrazie śmierci tych­
że z życia i z miejsca pobytu niewiadomych 
spadkobierców przez kuratora adwokata kra­
jowego dr. Finkelsteinn

Brzeżany 27 sierpnia 1877.
(6270 1— -3) Obwieszczenie.

L. 7424. Dnia 28 listopada 1.877 i 10 
stycznia 1878 odbędzie się w tutejszym są­
dzie przymusowa licytacja realności wiejskiej 
1. konscr. 34 w Pitkowie, do masy spadko­
wej po ś. p. Wasylu Popowiczu należącej, na 
rzecz Salamona Baehera pto 380 zł. 1 pn.

W artość szacunkowa 442 złr. Zakład 
45 złr. Gdyby powyższej ceny nie uzyskano, 
będą dnia 30 stycznia 1878 lżejsze warunki [ 
licytacyjne ułożono.

C. k. sąd powiatowy.
Nadworna 18 października 1877.

(6268 1-—3) Obwieszczenie.
L. 4777. C. k. sąd powiatowy w Brze­

żanach podaje do powszechnej wiadomości, 
iż ku zaspokojeniu sumy 35 złr. w. a. z pn. 
odbędzie się. w dniach 26 listopada 1877. 
14 grudnia 1877 i 28 grudnia 1877 zawsze 
o 10 godzinie przed południem publiczna 
sprzedaż realności pod L k. 52 w Brzeżanach 
na Siołko położonej, W ojciecha i Salomei 
Medyńskich własnej, ciała tabularnego nie
stanowiącej na rzecz Kebeki Weledniger, w
których pierwszych dw ódl term inach rzeczo­
na realność tylko za cenę szacunkową lub 
wyżej takowej, zaś na trzecim terminie za 
jakąkolwiek bądź cenę sprzedaną zostanie.

Warunki" licytacyjne przejrzeć można 
w tus. registraturze.

Brzeżany 10 września 1877.
(6160 1 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 1342. 0. k. sąd powiatowy w Lu­
baczowie wiadomo niniejszem czyni, iż w spra­
wie egzekucyjnej D yrekcji c. k. uprz. za­
kładu kredytowego włościańskiego we Lw o­
wie, przeciw Hrynkowi i Maryi Jakimowicz 
pto. 250 złr. w. a. a względnie 189 z łr 97 ct, 
w. a. z pn. odbędzie się przy tutejszym są­
dzie przymusowa licytacyjna sprzedaż realno­
ści pod 1 24 w Berowej górze położonej,

rynka 1 Maryi Jakimowicz własnej, w trzech 
terminach, mianowicie:

w dniu 7 grudnia 1877 
w dniu 11 stycznia 1878 i 
w dniu 8 lutego 1878.

Każdym razem o godzinie 10 rano pod 
nastepującemi w arunkam i:

" 1) Cenę wywołania stanowi wartość

szacunkowa tej realności w kwocie 1000 złr.
2) Zakład wynosi 10°/o ceny wywo­

ławczej t. j. kwotę 100 złr. w. a.
3) W pierwszych dwóch term inach re­

alność ta sprzedaną zostanie tylko za cenę 
wywołania lub wyżej tejże, zaś na trzecim 
terminie, także niżej ceny wywołania, jedna­
kże nie niżej jak za 500 złr. w. a.

4) Protokół zastawniczego opisania i 0- 
szacowania realności, tudzież reszta w arun­
ków licytacyjnych przejrzane być mogą wtu- 
sądowej registraturze.

Z c. k. sądu powiatowego
Lubaczów dnia 30 czerwca 1877.

(6211 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 6527. C. k. sąd p o w ia to w y  w Beł­

zie ogłasza , źe  w  c e lu  z a s p o k o je n ia  w ie r z y ­
telności Jossia Falk 36 złr. w. a. przedsię- 
weźmie egzekucyjną licytację 1 y* morgowej 
parceli gruntowej w niwie „Połut.yna“ do go­
spodarstwa nr. 14 w . Budyninie należącej, 
Filipa M ielnika własnej, a to dnia 15 listo­
pada 1877, 14 grudnia 1877 i 15 stycznia 
1878, każdym razem o godz. 9 rano w za­
budowaniu sądow em , mianowicie na pierw­
szych dwóch term inach tylko wyżej ceny sza­
cunkowej, na trzecim zas terminie także niżej 
tejże.

Cena wywołania wynosi 150 złr. w. a,
W adyum  15 zł. w. a.
W arunki licytacji przejrzeć można w 

registraturze tego sądu.
Bełz 30 września 1877.

(6240 1 -3 )  E  d  y  k  t.
L. 4854. C. k. sąd powiatowy w Lu­

b a c z o w i e ,  podaje niniejszem do publicznej 
wiadomości, iż w sprawie egzekucyjnej Dy­
rekcji uprzyw. galicyjskiego Zakładu kredy­
towego włościańskiego, przeciw nieobjętej 1 
masie spadkowej ś. p. Marcina ICorasiewieza
0 zapłatę 4(10 złr. w. a. a względnie 253 zł. 
74 c t, w. a. odbędzie się przy tutejszym są­
dzie publiczna egzekucyjna sprzedaż real­
ności pod b k. 53, 209 , 212 , w Dzikowie 
starym  położonej , M arcina Korasiewieza 
własnej, ciała tabularnego nie stanowiącej, w 
t r z e c h  term inach t, j. w dniu 7go grudnia 
1877, w dniu 11 stycznia 1878 i w dniu 8 
lutego 1878 każdym razem o godzinie 10 
przed południem, pod nastepującem i w arun­
kami :

1) za cenę wywołania stanowi się su­
nie 800 złr. w. a., jako wartość szacunkowa 
w mowie bodącej realności:

2) wadyum wynosi 1.0, pr. sumy w y­
wołania t. j. kwotę 80  złr. w. a.

3) na pierwszych dwóch terminach re­
alność ta tylko za cenę szacunkową lub w y­
żej takowej, zaś na trzecim term inie także
1 niżej ceny szacunkowej sprzedaną zostanie.

Protokół zastawniczego opisania real­
ności, tudzież bliższe warunki licytacyjne, 
przejrzane być mogą w tutejszosądowej re ­
gistraturze w zwyczajnych godzinach służby.

Z c. k. sądu powiatowego.
Lubaczów, dnia 31 października 1877. 

(6271 1— 3) Obwieszczenie.
L. 7391. Podaje się do powszec 

wiadomości, że tutejszy sąd delegował c. k. 
notaryusza p. Alojzego Scbueidra z Radymna 
ogólnie do przedsiębrania wszelkich aktów 
spadkowych w całym okręgu tutejszego sądu 
powiatowego, podlegających kompetenoyi sa­
dów powiatowych.

C. k. sąd powiatowy.
Radymno dnia 4 listopada 1877.

1— 3) E  (1 y  k  t .
L. 4096. O. k. sąd powiatowy w Kra­

kowem, wyznacza w sprawie egzekucyjnej 
Ogól. rolniczo-kredytowego zakładu dla Ga­
lic ji i Bukowiny przeciw Iwanowu Bycio, pto. 
200 zł. w. a. odnośnie do ogłoszenia z 29 
grudnia 1876, 1. 7404, celem przeprowadze­
nia licytacyjnej sprzedaży realności pod lk. 
129 w Sarnach nowy jeden term in na dzień 
12 grudnia 1877, pod warunkam i ogłoszo­
nymi z tą jedynie zmianą, że ta realność na 
tym jednym  term inie i niżej ceny szacunko­
wej sprzedaną będzie.

Krakowiec 30 września 1877.
(6194 1— 3) E  <1 y  k  1.

L. 17688. O. k. sąd obwodowy w Sam­
borze podaje niniejszem do wiadomości że 
otworzył konkurs nad całym ruchomym ja ­
ko też w krajach dla których ustawa kon­
kursowa z dnia 25 g ru d n ia  1868  w ażną jest 
położonym nieruchomym majątkiem Majera 
Lindnera w Drohobyczu zamieszkałego. 
Kierownictwo upadłości tej porucza się panu 
Wojciechowi Tramplerowi e. k. sędziemu 
powiatowemu w Drohobyczu a tymczasowym 
zawiadowcą masy ustanawia się pana ad. dr. 
Łopuszańskiego w Drohobyczu. Wszyscy cl 
którzy do tej masy konkursowej jako wierzy­
ciele konkursowi pretensyę rościć chcą. mają 
takowe nawet w razie, gdyby o nie spór wy­
toczony był, w ciągu 60  dni od dnia ogło­
szenia tego edyktu w tutejszym sądzie obwo­
dowym lub w e. k. sądzie powiatowym w 
Drohobyczu wedle przepisu ustawy konkur­
sowej w celu zapobieżenia zagrożonym w tejże 
skutkom prawnym zgłosić się, i na terminie, 
który w swoim czasie komisarz konkursowy 
ustanowi, przed komisarzem konkursowym 
do likw idacji i do oznaczenia pierwszeństwa 
wnieść. Term in ten wyznacza się zarazem 
także i do zawarcia ugody. Wierzycielom, 
którzy na ogólnym terminie likwidacyjnym 
staną i pretensye swe zgłoszą, służy prawo 
powołać inne osoby  w miejsce dotychczaso­
wego zarządcy masy, jego zastępcy i człon­
ków wydziału wierzycieli. Do zatwierdzenia j 
przez sąd ustanowionego albo do zamiano­
wania innego zawiadowcy masy, tegoż za- 
stępcy i do wyboru wydziału wierzycieli wy­
znacza się term in na dzień 28 listopada 1877 
o godzinie 9 przed południem w obec ko­
misarza konkursowego.

Z arazem  zawiadamia się wierzycieli, 
którzy nie w Samborze lub w Drohobyczu 
mieszkają, że wedle §. 111 zastępcę w Sam­
borze lub w Drohobyczu m ieszkającego'ce­
lem doręczenia uchwał oznajm ić  mają, ina­
czej bowiem na wniosek komisarza konkurso­
wego dla nich kurator na ich koszta i niebez­
pieczeństwo ustanowionym zostanie. Dalsze 
ogłoszenia w ciągu postępowania konkurso­
wego umieszczane będą. w dodatku urzędo­
wym do Gazety Lwowskiej.

Sambor dnia 6 listopada 1877.
(6019 1— 3) ®  *  y  Ił t .

L. 3596.^ G. k. sąd powiatowy w P il­
śnie zawiadamia, iż Wojciech Uryasz z Dul- 
czówki za obłąkanego uznany został, a ku­
ratorem  dla niego ustanowiony jest Jakób 
Uryasz z Dulczówki.

Pilzno d. 16 października 1877.
(5994 1— 3) 9  & t  f t.

^1. 14174. SBom !. f. jfrfiSgeriĄte in 
Przem yśl wtrb funbgnnadjt, bajj iu ber (S£e* 
futionSjadp be3 Friedrich Feustel wiber Siu* 
guft g re itp rn i bon Kiinsberg Langenstadt
iuegen 3 a^ un3 bon 1 5 .0 0 0 fl. baierif<f|er SEBałp

ru ttg  [. 91 © . 83eX)ufg § e re m b r in g u n g  ber 
bon F r ie d r ic h  F e u s te l to tber A u g u s t § re il)e r rn  
K iin s ljo rg  L a n g e n s ta d t erjtegteit g m h fT u n g  
bon 15.000 fl. b a ie ri)d )rr jR cidjgrodfjrung jum m t 
O iebengeóubren ju r  e je fu treen  ^ e ilb ie tlju n g  ber, 
in  ber L e m b e rg e r  S a u b ta fe t b o rtu a lg  au f  ben 
© d ju tb n e r A u g u s t $ re if)e r rn  bon K iin sberg  
L a n g e n s ta d t berfu id jerten , iit eljctncdigen Sa- 
n o k e r  fire ije  gelegenen © iite r  U s trz y k i g ó rn e  
uttb  W o ło sa te  fom in t jju g e ijó r l)ieinit gemdB 
§ 4 3 2  ber @. D . ein  b r itte r  S e r w in  uttb 
j io a r  au f ben 17 ®e§em£>er 1 8 7 7  um  10 l l t j r  
SB. 9J1. au§ge|Cf)rieben to irb .

1. S ie  ben ©egcnftanb ber geilbiettjung 
lulbenben, im SBejirfe L isko , im ©prettgel 
be» fjiefigeit f. f. $ceiggeridjte» in Galizieu 
odęaęnen lanbtdflidjen ©iiter Ustrzyki górne
urtb W o ło s a te  ja m m t a fte m  D u 9 e(!‘ir  'Gib
9ted)ten w erben  p r . S]lauitt) ttnb ŚBÓgcn, oljtte 
© eibaljrle iftung  a it ben 3J(ei[tbiet()enbeu ber^ 
fa u f t w erben.

2. 2)ie)e © iite r w erben  hetin  ohtgett 
jte rm in e  jw a r  and) u n te r  betu @ d)it^ung»" 
w ertlje b e rje tb n t jebod) n id)t um  Wettiger ale- 
um  6 0 0 0 0  ft. b. 323. u e rfa u ft w erben.

4. SBabiuiu betragt 6 .000  f t
© e r © a b ttla r  (S rtraft, ber (5 d )d b u n g g a ft, 

uttb bte u b rigen  ^e ith ie tungS beb ingungeit fonneu  
in  ber I). g. fJ łcg iftra tu r eingefefjeu w erben.

SB on biefer 2 t j i ta t io n  w eebeu bie 2 tre it=  
ttjeile, ber la itt Dom. 4 6 ! pag. 374. n . 31. 
liaer. iu ta b u tir tc  unb im  StuM aube wot)itenbeu 
© igentl)itm er b e r , ju  berfuufenben  © iite r § .  
B arto lo m eu s S eh n e llen , j i t  eigenen § d n b e n  
unb ju  S d n b c it be» bem felben in  SłJerfon beś 
2tbu. Dr. Ł u żeck i m it S u b f t t tu tio u  be» 3tbu. 
Dr. M en d ro ch o w icz  beftetlten S u ra to rg  ad 
ac tu m ,  ̂ fertte r bud f. f. © te ite ram t in  Lisko 
b a n u  bie f. f. g h ta n jp r o f u r a tu r  SKamettg beg 
łj. Slerarg unb bed ^ fo r ra m te g  in  Ustrzyki 
górne, fo w ie bie fie fann ten  §ppo tt)cfa rg tdu=

Su eigenen §iinben, bte unoefanten 3Bo^n-- 
ortes ftd) auftjattcnben (pppotfjefargldubiger: 
Josef Karl Unit uttb Franz fęreifjerr bon 
Kiinsberg ju  §dnbeu be», benfe(6ett in S(3er= 
fon beg 3lbb. Dr. Mochnacki mit SitbftitiM 
tion be§ Slbu. Dr. Smutny beftetlten ©uratorS 
enb(id) bie ,*pt)pot^c!argtdubiger: Feiw el Pul- 
turak, J . G. Deutsch et Gomp., J. G. Po- 
stelberg, Marya Czajkowska benen bereitS 
ber t). g. 33efdieib bont 28  Suni 1876  3^- 
6 8 7 4  nidjt jugeftettt werben fonnte, fowie 
nbergaupt famtlid)e jene §t)pot()efatgićiubigcr 
benen ber gegeuwdrtige h- 9- SijitottonSbe* 
fdjeib, and wad numer fur einer Llrfad)e 
entweber gar ntefit, ober nid)t jcitgercdjt ju* 
geftellt werben fonnte, banu jene §t)potf)efar* 
gtdubiger beren SfteĄtc bcjugtid) biefer ©iiter 
erft nad) betn 21 gebrttar 18 7 6  lanbtdflid) 
eingetragen werben fotttcu, ju  Spanbeu bed, 
fitr biefetben in SfDrfou bed 21bb. l)r. Reger 
mit ©ubftitutiou bed Stbb. F e lsz ty ń sk i bcftett= 
ten Euratord, fo wie burd) bie borftetjenben 
Ebifte berftaubigt.

P rz e m y ś l 17 D ctober 1877 .

(6171) <S;iTetnituij}.
©ad !. f. 3Jłintfterium bed Snnern t>ai 

uuterm 23 Dctober 1877, 31. 4243/M. L, 
ber iu Sfteapct erf^einenbett 3 eitfd)rift , ,L ’ 
Italia deglTtaliani“ unb bem Hftaitdnber SBo- 
djenbtatte „La Farfalla“ auf ©ruttb bed § 21 
bed SPrefjgcfefjcd ben fpoftbebit fitr bie itr 
3łdd)drntf)e hertretenen Sbntgreidje unb £dn* 
ber eu^ogen.
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L. 52077. (6157 8— 8)  31. 52077.
O b w i e s z c z e n i e

0 . k. N am iestnictwa z dnia 25 paź-

4 . 52077. tniego W ilhelm a Dębickiego dalej Ju lję  Żu-
"■ kowiecką przez kuratora adw. dr. F inkelstei-

» «  f f ,  ® to Itła tte e i k k  * £ * * ,  J b j r t a k m  »  Ą W  M  j
“  j  i .  i  ■  1 ;  i _ , i .  i  _ t L ______i .

jtuttiuitadjmifl O K B -fc lJT G N Ł G

■i . y ■ m ^UiitJabjLiiULWŁl i* uujw ,. f HHIJLTK4 3*K AH<
lenfft11 1S7S 1. 5 2 0 7 7 , względem zezwo- ber 1877 £1. 52 0 7 7  fietreffenb bie SSeraitltgung 1 8 7 7  4 . 5 2 0 7 7  iip h sb o a w a  ro©-

8 Kossowa. Skolego i Czortko- ju r  (ginljebung bon  3u]d)Jagcn^ur SSe^e{)rungg^ maj^saat^ K o rco n a , G noak tro  H MooTKOna"  '  —"■■*nnr • A iri\Ul*U.t/lM Vmw r n a T o T r d X t k r ’do7 od?tku konsum- f te u e T fS T tfe  ©emeinbe’ Kossów, S k o le '*  „onop* a© k o n c ^ W o  n©-
OT __ey jnego .

Jego ces. i
Ozortków a ^t k U.

król Apostolska Mość ra- @. f. f. apoftolt. ^ a jc f t f i t  \a b tn  mit a. G ro  iffcc. h nopoa. flnOCTOAkCKt Be-
oe. ^  ,«*• 1 Krui; AC nT em  z l n i a  29 fi (ffntTtfaUefiW bom 29 ©eptember t. 3- p  ahmcctko hsbcahah HaHiikicn.H.wm nocTa.io- 

w lL n.ajwyf zem S : J ? i T  i;ruh t bem Sęfdjlu&e be_8 t). Sanb* ba.hmavh s >  A«* 29 mptcN a  ^c . p. hah-^rześn ia  ’ b. r. Najłaskawiej zatwierdzić bejtatigen g e r i#  Gałizien & Lodom erien 
uchwały Wysokiego Sejmu_krajowego króle tagS t>e§

MHAOCTHBdiHllit SATBtpAHTH Oy^BAAk] Bkl-
^ u « a iy  wysokiego doju*"  w  T i T  r bŁ> rLm~'(Sro&berjoqtume K rakau, nom 11 conoro Kpaenoro Gohav8 k o p oahctba  Taah-
stwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W ielkiem aminJ bcg 7® ' i i n b c n  Sttljattś. urn h B caoaha»P*m KtU 3'L ł''K B«AHKHM*k
Księstwem Krakowskiem z dnia 11 sierpnia Huguft 18 K h a jk ic te sa i Kpakobckhaatv st*. ą h a  11
1877 następującej treści: ctpnHA 1877 cA’kA^'©,łJ©[’© c©a *P>kana:

rt\kHCKOH rpOA\aA'k noccosa npn3Ba-
i • cr,0„ (^tabtaemeinbe Kossów wirb betoiL aab ca iio bhpa th  b-k A -k ra^k  1877, 1878,

Gminie miejskiej Kossowa pozwala się ffiee 8 bet @emeiubc S llś iageu in  1879, 1880 1881 h 1882 Ha noKpaiTe en
pobierać w latach 1877. 1878. 1879. 1880. Itg t, ju r  ^373 1879, 1880, 1881 & rpoA\a,a,cKnXrk KKb%a 'l yJcirk  A©A<*tkobjb c k
1881 i  1882 n a  pokrycie jej wydatków gm in- 5ecnQ/ \ 7 t '® c m e iń b e ju jd ) I a g  ju  bera 23cr* b u c o k o c t h  c t ©  (100) / „  A© KOHcSAuymHoro

wysokości stu  (100J1 /0 do 1 8 8 2 ,^ e m ^  ^  gleifd) unb SBeiit in ber°ych  dodatek w
Podatku konsumcyjnego od mięsa i wina. jetjruugsfteuer

§of)c bon 100% ju  erljeben.
?ie- ®er aftarftgeraeittbe jSkole, Stryer 18ec  ̂ l rtt

nO^ATK# OT'k AłACA H BHNA

Gminie miasteczka Skolego w powie- s^irhTeW tlU gt, jur S3ebedung ber ®e; 
cie Stryjskim pozwala się pobierać w la ach jtrfeS W tb Ww l i y  lg 7 ? _ 1878 1879.
1877. 1878. 1879. 1880. 1881 1 1882 na meutbeatojągen ^  ^  k r
pokrycie wydatków gminnych 75% od po- 1880 ^  g(gp  ,u er^eBeu.
datku konsumcyjnego od mięsa. rung^t

(^tabtciciticiitbc Ozortkow tutru bc- 
Gminie miasta Ozortkowa zezwala się ®e.r  s A 1373 1879. 1880. 1881. .

pobierać w latach 1858. 1878. 1880. 1881 i > W  SemeinbejuW a# i« hen 1880, 1881 » ko-
1882 — 100% dodatek gminny od podatku & 1882 eiu gieljĄ ju  cr()eben. c th  o to  (100) /„ o i k K©HCo/V\u,mHoro no
konsumcYineeo od mięsa o w o  Aa t k 8 ó t  k m aca.

• CKnW Grtafifg © ©rcUeitA be§ T©6 H0ĄA6 CA A© ©Bl|J©H BkAOAXO-
Co się podaje do wiadomości w skutek ^m rJihterS  be§ ^nncrn bora U ten cth B-k HACA’kA©K'Kn  lraicoKoro ptcKpunTś

Wysokiego^ reskryptu Jego t o l e n c y i  Paua t a  14153 ju t ffcnntuij* 9c* Gr© 6 b cw am h i^ '
M inistra spraw wewnętrznych z dnia l i g .  Dctnber O KHSTpcHkiX'k 3'k AHA 11 b o b i n a  1877 4.
października 1877 1. 14153. brud)t WitD.

FpOiMAA^ MdiCTOMKA GliOAktrO, B'k 
flTAklHCKÓArT. llOB’k'l"k, npH3BAAA6 CA nOEH"
p arn  Bk A-kraJf-K 1877, 1878, 1879, 1880, 
1881 u 1882 na rioupkiTe rpoA\aACKn\'-k 
KklAUTKÓBk 75% Ól,rk KOHcSA\u,THnoro no- 
AaTKS OT-k (WAca.

rpoA\aATk A\'kcTa HopTiroua npn3Ba- 
a a €  c a  BOKiipa'1'n B'k ATkua)Gk 1878, 1879,

14153.

W  zastępstw ie:
Bartmański m. p.

3 n  SSertretuug
Bartm ański m. p.

B 'k  sacTSncTB-k
B a p r /w a n k C K in  b - p.

(6241 2 - 3 )  O b w i e s z c z e n i e .  L . 14365.

C. k. powiatowa Dyrekcya skarbu w Sanoku rozpisuje odnośnie do obwieszcze­
nia z dnia 23 października 1877 1. 13269 ponowną, licytacyę na wydzierżawienie poboru
podatku konsum cyjnego:

a) od mięsa według ustawy z dnia 16 czerwca 1877 (dziennik ustaw państwowych
X X III licz. 60) i w poniżej oznaozo- 

1878 a warnnko-
nych 
wo na

b) od wyszynku wina moszczu winnego i moszczu owocowego ; ’ 
okręgach dzierżawnych un^_czas od 1 stycznia po koniec grudnia

r o f  1879 i 1880 lub bezwarunkowo na te trzy lata.

Li
cz

ba
 

po
rz

ąd
k.

Okręg dzierżawuy

Kl
as

a 
ta

ry
fy

Cena wywołania 
uiścić się mającego 

rocznego czynszu 
dzierżawnego

od mięsa od wina

złr. ct. złr. ct.

1 Baligród

<D

<a>»

76

28

45

45

38 c 
i 

a 
m 

i

407 ■—

2

H

Brzozów 4282 —

Dynów 2115 205 44

4

5

Dobromil 3487 46 350 —

Dukla 2827 33 933 33

6 Krosno 37
Ĉ/2
O

Tli
3484 66 554 17

7 Lisko
o33

• i—s 29

>
O 2925 — —

8 Lutowiska
nd
os 24

co
•r—i __ 806 — — —

9 Sanok CO 49

O
ir<
C2 5340 19 — —

10 Ustrzyki dolne 34 1426 50 — —

11 Żmigród 44 2800 _ —■ i—

12 Dembowiec 9 462 — -

Licytacya odędzie się 
w ces. kr. powiatowej 
Dyrekcyi s k a r b u  w 
Sanoku od godziny 9 
przed południem do 
godziny 2 popołudniu

27go

CO

przejrzeć w registraturze c. k. sądu krajowe 
go w Krakowie.

Dla wierzycieli hipotecznych realności 
pod 1. 308 Dz. V III (1. 8 gm. X I) , którzy^ 
by po dniu 14 sierpnia 1877 na hipotekę 
tejże weszli, lub którymby uchw ała sprzedaż 
tejże realności rozpisująca dla .jakichkolwiek 
powodów przed pierwszym term inem  licyta­
cyjnym doręczoną być nie mogła, celem 
strzeżenia praw. tychże wierzycieli, ustanawia 

kuratora ad actum w osobie adw. Kauf- 
manna, dodając mu na zastępcę adw, Troj- 
nalskiego.

Kraków 7 września 1877.

6231 3— 3) t > g l o s * e n i e  k m i k m u t i .
L. 54767. Oclem obsadzenia systemizo- 

wanej rozporządzeniem wys. M inisterstwa 
wyznań i oświaty z dnia 30go lipca b. r. i 
8414 posady preparatora przy muzeum zoo- 
logiczuem c. k. uniwersytetu lwowskiego z 
roczną płacą 400 złr. i dodatkiem akty wal 
nym rocznych 100 złr., rozpisuje się am m y 
szem konkurs z term inem  do 25go g iudn  
1877.

Ubiegający się o tę posadę, _zafc.tr ze 
na mocy ustawy z dnia 19go kwietni:a 1872 
dla kwalifikowanych podoficerów c;

28go

29go

roz-Mający chęć licytowania w inien 10%  ceny wywołania jako wadyum przed 
poczęciem licytacyi w dniu, w którym takowa odbyć się m a, do rak komisarza licytacyę
przeprowadzającego złożyć. “

Pisem ne z 10%  wadyum zaopatrzone oferty mnir ,a j  ■
dząjącego wolna licytacyę wnieść do Naczelnika e. k. 'powiatowej' Dy?ekcyi°skarbuPwP:Sa­
noku, a to do drugiej godziny popołudniu. J

Bliższe warunki dzierżawne, jakoteż w ykaz  miejscowości do pojedynczych okre- 
gow należących, można przejrzeć przed hcytacyą w ZWykł h ]zJ (i  ^ o w y c h  1  
c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu w banoku jakotez „ Wszystki^h nadzorów cr. k. straży
skarbowej tego powiatu

Sanok dnia 9 listopada 1877.
O. k. powiatowa Dyrekcya skarbu.

(6225 2— 3) E d y k t
L. 23238. 0. k. sąd krajowy w Krako­

wie podaje do powszechnej wiadomości, iż 
celem zaspokojenia zaległości podatkowych w 
kwocie 119 zł. 96y2 ct. z przynależytościa- 
mi, odbędzie się na rzecz wysokiego skarbu 
w gmachu c. k. sądu krajowego w Krako­
wie dnia 12 grudnia 1877, 29 stycznia 1878 
i dnia 27go lutego 1878, zawsze o godzinie 
10 przed południem przymusowa sprzedaż 
przez publiczną licytacyę realności pod 1. 
308 dz. V III (1. 8 gm. XI) w Krakowie po­
łożonej, wedle ks. gł. gm. X I vol. ant. 1 
pag. 90 n. 1. haer. et vol. nov. 1 pag. 378 
n. 2 haer. i 379 n. 3 haer. egzekutów Her- 
scha Herzoga w 8/n , Arona Sonnenscheina 
w % 2, Salamona Sonnenscheina w 7n< ^ e-

Kaoheli Tafeswory Sonnenschein w 1j i2 
w 7 u  częściach własnej.

, ,  wywołania stanowić 7 Z g5 ct
szacunkowa w kwocie 21b» ^ y

w. a., poniżej której na zaany .  ̂
terminów realność sprzedaną me ę J

Chęć kupna mający ^ ‘^ ^ ^ k o i n i s y i  
poczęciem licytacyi złożyć do rąk 
sądowej jako wadyum 10% od s a. . ,
wołania w gotowiźnie lub w Paf 1811 h l a.  
stwowych, lub też w listach zastaw ny^ & _
licyjskiego ziemskiego Towarzystwa ^ cie
wego wedle kursu dziennego, WD ' Q_
w książeczkach kasy oszczędności w
ty imiennej. , • .

T „ i-ik rowmczInne warunki licytacyjne, J „ ,0^
wyciąg hipoteczny i akt oszacow

mają do podania w którem nadmienić 
ży, czy kandydat je s t żonatym lub m e, do­
łączyć:

1. metrykę urodzenia;
2. świadectwo zdrowia; _ . , •
3. świadectwo znajomości języl{f , p a s  l

go i niemieckiego ( z n a j o m o ś ć  jęzj 'a 
ruskiego byłaby pożądaną); , .

4. świadectwo dotychczasowego zatrudnię 
nia, mianowicie, że kom petent, zajmu­
jąc się preparowaniem zwierząt w ce­
lach naukowych, posiada w tein na e- 
żytą wprawę.
Podanie zaopatrzone w powyż wyszcze­

gólnione dowody winien kandydat, znajdują­
cy się w czynnej słu żb ie , wnieść na ręce 
przełożonej swej władzy, inni zaś kandydaci 
bezpośrednio do senatu akademicki®#0 ©• k. 
uniwersytetu lwowskiego w terminie wyżej 
oznaczonym. , ,

Tylko w braku kwalifikowanych _ pod 
oficerów mogliby być u w z g l ę d n i e n i  m m  an- 
dydaci.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lw ów  dnia 7 listopada 1877.

(6227 2— 3) 0 1 » w l e s * c a c n i e .
L. 9173. Celem ściągnięcia kwot 53 zł.

50 ct. i 55 zł. z pn. o d  spadkobierców lgną-
cego Dębickiego przez Felicyę Madejską jako j 
cessionaryuszkę Eugeniusza Rozwadowskiego, <

tymczasem do tabuli weszli, lub którzyby o 
tej uchwale licytacyjnej z jakiegokolwiek po­
wodu wcześnie zawiadomieni być nie mogli 
przez kuratora ' adw. Dr. Gottlieba i przez 
niniejszy edykt.

C. k. sąd powiatowy 
Brzeżany 13 października 1877.

(6250 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 9189. Celem zabezpieczenia dostawy 

sukna i innych materyałów na ubiory służ­
bowe dla sług c. k. sądów należących do 
okręgu c. k. wyższego sądu krajowego we 

wowie na rok 1878/9 odbędzie się w sali 
tego sadu wyższego dnia 30 listopada 1877 
o godzinie 12 w południe licytacya za pomo­
cą ofert pisemnych.

Ryczałtowa cena fiskalna wynosi 4984 
złr. 36 ct.

O jakości i ilości materyałów, o poje­
dynczych cenach fiskalnych, warunkach licy­
tacyjnych i dotyczących wzorach zasiągnąć 
można każdego dnia przed term inem  " wyż 
oznaczonym w czasie godzin urzędowych w 
biórze prezydyalnem wyższego sądu krajo­
wego, gdzie też oferty zaopatrzone w wadyum 
>/100 ceny liskaluoj wynoszące z dokładnem  
wyrażeniem cen nie tylko cyframi ale też
literami —  w oznaczonym term inie w nie­
sione być m ają, przyczem się wyraźnie za­
strzega, iż oferty, w których cena nie w 
pewnej sumie lub w procentach od ceny 
fiskalnej opuścić mających oznaczona będzie, 
lecz tylko wogóle niższa o jakiś procent od 
jakiej kolwiek przez innego oferenta wnieść 
się mającej ceny —  oferowaną by została,
tak jak też oferty spóźnione lub nie uło­
żone wedle przepisów uwzględnionemi nie 
będą.
Z Prezydyum c. k. wyższego sądu krajów.

Lwów dnia 11 listopada 1877.

(6244) 2— 3 O g ł o s z e n i e .
L. 4469. O. k. sąd powiatowy w Budza- 

nowie ogłasza niniejszem, że w sprawie egze­
kucyjnej Fischla Tenenbauma przeciw Dany- 
łowi Zastawnemu o 100 zł. w. z pn. odbę­
dzie się w biórze sądowem w dniach 22 li­
stopada 1877, 20 grudnia 1877 i 25 stycznia 
1878 zawsze o godz. 10 z rana publiczna 
sprzedaż przymusowa realności dłużnika pod 
L. 106 w Łaskowcach położonej na 420 zł. 
w. a. ocenionej, a wadium złożyć się mające 
wynosi kwotę 42 złr.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można w tusądowej registraturze.

Budzanów 15 października 1877.
(6245 2— 3) Obwieszczenie.

L. 7369. W  c. k. sądzie powiatowym 
w Lisku odbędzie się w dniach 21 listopada 
1877, 5 grudnia 1877 i 19 grudnia 1877 za­
wsze o 10 godzinie rano publiczna sprzedaż 
realności pod Nr. 120 w Olszanicy ciała ta ­
bularnego niest.anowiąeej.

Cena wywołania 350 złr. Zakład 
35 zł. w. a.

Inno warunki licytacyi, tudzież akta o- 
pisania i oszacowania w sądzie przejrzeć 
można.

Lisko 27 września 1877.
(6230 3— 3) JE <1 y fc I.

L. 493. Celem zaspokojenia należytości 
c. k. skarbu w kwocie 271 zł. 44 ct. w. a. 
z pu., odbędzie się w dniach 12 grudnia 
1877 i 15 stycznia 1878 w  c. k. sądzie po­
wiatowym w Starym Sączu publiczna przy­
musowa sprzedaż realności pod 1. 258/263 w 
Starym  Sączu położonej, w edług księgi g run­
towej miasta Starego Sącza, Józefa Dulęby

Cena wywołania wynosi 304 zł. 20 ct. 
a wadyum 31 zł. w. a.

Bliższe warunki inożna przejrzeć w tu ­
tejszym sądzie.

Dla wierzycieli, którymby rezolucya 
sprzedaży dozwalająca z jakiegobądź powodu 
doręczoną być nie mogła, ustanawia się ku­
ratorem  Adolfa Vayhingera, c. k. notaryusza 
w Starym  Sączu.

Stary Sącz d. 2 października 1877.

(6205 3— 3) L. 19892.
Obwieszczenie licytacyi.
O. k. powiatowa dyrekcya skarbu wwzględnie Stanisława Kozaczek, odbędzie się | . • . , .

w tutejszym sadzie 27 listopada 1877 o g0- j lam o w ie  podaje do wiadomości, iż celem
dżinie 10 przed południem publiczna sprze- wydzierżawienia poboru podatku konsumcyj-
daż realności w Brzeżanach na Siołku pod n,(%° od m i?sa w dzierżawnym okręgu Brze-
1. k. 22 i 23 położonych Ignacego Dębickie- s^113 ? a od f stycznia 1878 do końca
go tabuularnie własnych. grudnia 1878, odbędzie się publiczna licyta-

Bealuości te i niżej ceny wywołania, e.^a ua ( mu h st°pada 1877 przed połu-
która się na 2953 złr. 33 ct. ustanawia, sprze- dniem - .
dane* zostaną. 0ena wywołania 4410 zł.

W adyum 295 złr. 33 ct. Resztę warun- j a poręczne 441 zł.
ków, akt oszacowania i wyciąg tabularny I Oferty pisemne należy wnieść do dnia
można przejrzeć w reg istraturze —  ciężary i d listopada 1877 godz. 1 po południu.
w urzędzie podatkowym i w tabuli. " i Bliższe w arunki licytacyi mogą być

O tej sprzedaży uwiadamia się strony, \ przejrzane w zwykłych godzinach urzędowych
tudzież znanych wierzycieli do rąk własnych, , w c. k. powiatowej dyrekcyi skarbu.
zaś niewiadomych z miejsca pobytu Anto- i C. k. powiatowa dyrekcya skarbu.
ninę Dębicką we własnem  im ieniu i małolo- Tarnów dnia 8 listopada 1877.



(6̂ 47 2—3) Obn lcszvxenie.
L. 9032/pr. Na mocy §. 15 ordynacyi 

wyborczej powiatowej rozpisuje się nowe wy­
bory do rady pow ia tow ej w powiecie Nad- 
worniańskim i wyznacza się dzień wyboru 
dla grupy gm in wiejskich na 11 grudnia, 
dla grupy gm in miejskich na 13 grudnia, 
dla grupy większych posiadłości na 17 g ru ­
dnia b. r.

W ybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych 12, 13 14 ord,
wyb. pow.)

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie m iej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do rady powiatowej w powiecie Nad- 
worniańskim wybierają: grupa I. większych 
posiadłości ośmu członków : grupa 111 miast 
i miasteczek sześciu członków; a g ru p a  14'. 
gmin wiejskich dw unastu członków.

Z Prezydyum c. k. N am iestnictw a
Lwów 9 listopada 1877.

(6198 3— 3) E  d  y  k  t.
L. 6457. 0. k. sąd powiatowy w N ad7 

wórnie rozpisuje publiczną sprzedaż realności 
pod Nr. 306 w Pniowiu na 120 zł. oszaco­
wanej, Stefana Hryuiszaka własnej, na rzecz 
Józefa Brnnianego celem zaspokojenia sumy 
20 złr. w trzech term inach, dnia 10 grudnia 
1877, 10 i 30 stycznia 1878.

W arunki tej sprzedaży przejrzeć można 
w tutejszym sądzie.

N adworna 22 października 1877.
(6239 3— 3) K o n k u r s .

L. 21714. Na posadę c. k. ekspedyenta 
pocztowego w Dobrosinie w powiecie żół­
kiewskim za kontraktem  służbowym i kau- 
eyą w kwocie 200 zł.

Pobory z tą  posadą połączone są’ płaca
150 zł. i ryczałt kancelaryjny 40 zł.
rocznie.

Podania należy wnieść w przeciągu
trzech tygodni do c. k. krajowej d y rek c ji
poczt we Lwowie.

Lwów dnia 10 listopada 1877.
(6198 2— 3) E  <1 y  Ł  i .

L. 30759. C. k. sąd krajowy w Krako­
wie na zasadzie §. 62 1. 1. ordynacyi kon­
kursowej, zezwolił na otwarcie konkursu na 
majątek B. Scherm antowej, a mianowicie na 
majątek ruchom y gdziekolwiekby się takowy 
znajdował, a na majątek nieruchom y o tyle, 
ile takowy położonym jest w tych krajach, 
w których ordynacja konkursowa z dnia 25 
grudnia 1868 obowiązuje.

Komisarzem konkursowym ustanawia 
• się p. c. k radcę sądu krajowego W ładysława 

Pęgowskiego, a tymczasowym zarządcą masy 
adw. dra W ładysława Lisowskiego z substy­
tu c ją  adw. dra Zygm unta Blatceisa.

Wierzycieli wzywa -ię niniejszem, aby 
na terminie dnia 20 listopada 1877 o godzi­
nie 10 rano przed komisarzem konkursowym 
wyznaczonym, za przedłożeniem dokumentów, 
któreby ich p retensje wykazywały, oświad­
czyli się co do potwierdzenia tymczasowego 
zarządcy masy, lub co do ustanowienia in­
nego, tudzież, aby wybrali wydział wie­
rzycieli.

O. k. sąd krajowy wzywa tych wierzy­
cieli. którzy swych p re tensji przeciwko ma­
sie konkursowej chcą dochodzić, aby takowe 
naw et w tym przypadku, gdyby się proces 
w toku znajdował, do dnia 10 stycznia 1878 
w c. k. sądzie krajowym w Krakowie podług 
przepisu ordynacyi konkursowej, unikając 
szkodliwych skutków prawa zgłosili, a na 
term inie na dzień 6 lutego 1878 o godzinie 
10 z rana, w biórze komisarza konkursowe­
go oznaczonym wy wierzytelnili i swoje wnio­
ski co do oznaczenia pierwszeństwa swych 
pretensyi poczynili.

W ierzycielom, którzy pretensye swoje 
zgłoszą, a na owym term inie będą obecni, 
przysłużą prawo na miejsce tymczasowego 
zarządcy masy, jego zastępcy i wydziału wie­
rzycieli, którzy dotąd obowiązki te sprawiali, 
powołać ostatecznie osoby, w których zaufa­
nie pokładają.

W ierzyciele, którzy w Krakowie lub w jego 
pobliżu nie zamieszkują . winni są przy zgło­
szeniu wymienić pełnomocnika w Krakowie 
zamieszkałego, w celu doręczenia uchwał są­
dowych. w przeciwnym bowiem razie na 
wniosek komisarza konkursowego, wierzycie­
lom rzeczonym na ich niebezpieczeństwo i 
koszt kurator ustanowionymby został.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczone będą w urzędo­
wej „Gazecie Lwowskiej

Kraków 7 listopada 1877.
(6238 3— 3) l i  o  11 K u r s

li. 942/R. s. o. Celem obsadzenia na­
stępujących posad nauczycielskie]), ogłasza 
się niniejszem konkurs, mianowicie:

L W powiecie N ow osądeckim :
1 ) p rzy  sz k o le  2 -k la s o w e j w  Ł ą c k u

złotych !n g0 nauczyciela z płacą 300
2) przy 2-klasowej szkole w Tyliczu 

posada nauczyciela kiemjąc-ego z płaca 300 
zł., do której wliczony jest dochód z gruntu 
szkolnego w kwocie 15 zł. w. a., i 50 zł. a. 
w. za kierownictwo i_______________________

3) posada młodszego nauczyciela z pła­
ca 200 zł.

4) przy szkole 2-klasowej w Muszynie
posada młodszego nauczyciela z płacą 270 
zł. w. a.

5) przy szkole jednokiasowoj etatowej 
w Gołkowicach polskich :

6) Jaw orkach ;
7) Krynicy;
8) Łabow y;
9) Noty ej w si;

10) Piw niczny:
11) Powroźniku;
12) Tylm anow y;
13) W ielogłow ach;
14) W irchom li wielkiej;
15) Żegiestow ie;
16) Żeleźnikowy.
Do wszystkich tych posad przywiązaną 

jest płaca 300 zł. z wyjątkiem Piwniczny; 
gdzie płaca wynosi 450 zł., do której w li­
czony jest dochód z gruntu szkolnego w 
kwocie 26 zł. w. a. i 6 sagów drzewa war­
tości 24 zł. w. a.

Przy szkołach filialnych :
17) A ndre jów ce ;
18) Czarnym potoku ;
19) Jakóbkow icach;
20) Jastrzem biku ;
21) J e ln y ;
22) Leluchowie;
23) L ibran tow y;
24) M uszynie;
25) Rostoce wielkiej;
26) Rożnowie ;
27) S iedlcach;
28) Szlachto w y;
29) Zbyszyeach 

wszędzie z płacą 250 zł. w. a.
Kandydaci i kandydatki ubiegający się 

° posady 2, 3, 6, 7, 8 , 9, 11, 14, 15, 17, 
20, 22, 24, 25, i 28 mają się wykazać do­
stateczną znajomością języka ruskiego, który 
w pomienionych szkołach jest wykładowym.

II. W  powiecie L imanowskim 
przy szkole 4 kl. etatowej w Lim onow ej:

1) posada młodszego nauczyciela z pła­
cą 300 zł. w. a.

2) posada młodszego nauczyciela z pła­
cą 200 zł. a. w.

Przy szkołach 1 klasowych etatowych:
3) w N iedźw iedziu ;
4) w Słopnicach królewskich 

z płacą 300 zł., i
5) w Ujanowicach z płacą 300 zł., do 

której wliczony jest dochód z gruntu szkol­
nego w kwocie 10 zł. 60 ct.

Przy szkole filialnej w Pisarzowej z p ła­
cą 250 zł. w. a.

Kandydaci ubiegający się o którąkol­
wiek z tych posad, mają wnieść podania na­
leżycie ostemplowane i zaopatrzone w potrze­
bne dokumentu za pośrednictwem swych 
przełożonych władz do c. k. Rady szkolnej 
okręgowej w Nowym Sączu, najdalej do Igo 
stycznia 1878. Podania później wniesione 
uwzględnione nie będą

Nowy Sącz dnia 3 listopada 1877.

E  <1 y  k  t.
0. k. sąd powiatowy w Ty-

(6224 3— 3)
L. 6137. . „ ..

śmieniey w sprawie egzekucyjnej Herzla Hor 
na jako cessyonaryusza Schlomy Kadera prze­
ciw Ignacem u Sapie o zaspokojenie kwoty 
23 zł. w. a. z pn. wyznacza do publicznej 
przymusowej sprzedaży realności dłużnika w 
Odajaeh pod N. 19 położonej ciała tabular­
nego nie stanowiącej na 120 zł. a. w. osza­
cowanej trzy term ina a mianowicie na dzień 
23 listopada. 24 grudnia 1877 i 24 stycznia 
1878 zawsze o godzinie 10 z rana z tem, 
że realność ta w dwóch pierwszych term i­
nach tylko za cenę szacunkową 120 zł. lub 
też wyżej, przy trzecim zaś term inie też n i­
żej ceny szacunkowej sprzedaną zostanie.

W a d y u m  wynosi 12 zł., resztę w aru n ­
ków' licytacyjnych tudzież protokoły opisania 
i oszacowania można w tutejszej registra tu- 
rze przejrzeć.

Tyśm ienica  10 października 1877. 

(6222 3— V  O b w i e s z c a e n l e .
L. 3387. C. k. sąd powiatowy w Do­

linie podaje niniejszem do publicznej wiado­
mości, że na zaspokojenie sumy 150 zł. wt . 
a. z pn. przymusowa sprzedaż realności pod 
Nr. konsk. 99 w Słobodzie położonej, ciała 
tabularnego nie stanowiącej, dłużników Mar­
ty i Stasia K ecinur i A ndrusia Górnik wła­
snej w tutejszym  c. k. sądzie w drodze pu­
blicznej licytacyi na rzecz c. k. uprz. Zakła­
du kredytowego włościańskiego dnia 

I. 29 listopada 1877
II. 24 grudnia 1877

III . 31 stycznia 1878
każdym razem o godzinie 9 przed południem 
z tem przedsięwziętą zostanie, że na pierw­
szych dwóch term inach realność ta tylko za 
cenę wywołania 250 zł. wr. a. lub wyżej tej­
że, zaś na trzecim term inie także i niżej ce­
ny wywołania sprzedaną zostanie.

W adyum wynosi 10°/o ceny szacunkowej
Resztę warunków tudzież akt opisania 

i oszacowania realności przejrzeć można w 
tutejszej registraturze.

C. k. sąd powiatowy.
D o l i n a  dnia 23 października 1877.

(6 1 6 6  3— 3) ( f  b i  t  t .
31 . 1 4 2 4 6 . SSoiu f. f. S te iS g rr id jte  iit 

T a rn o p o l, tu irb  fu n b g e m a d jt  rS jo i  a u f  ?(n= 
ju d )en  beS G odeł Z eU erm ayer f)mfid)tficf) b e l  
ifjm cm geblid) in  SSertuft geraffjcnen bon  G o ­
deł Z eU erm ayer d to  L ic z k o w c e , 2 7  S h tg u ft 
1863 iib e r  .1050 ft. 0. SB. u n S g e jM te n  6 
UJfonatfje a d a to  an  bie  e tgene  C rb re  beSfeL  
bett j a f j lb a r e n  a u f  A b r a h a m  B iss ig  Zeller- 
m a y e r  in  H u s ia ty u  g e jo g e tte it u ttb  b iejem  
B egteren  a fje p tir re n  2B ed jje f§  in  ber Slit§fer* 
t ig itn g  eiiteS E d ik te s  getuifiig t w o rb e ti.

® e r S n tjab e r bte]e§ SBecfjfetS tnirb auf* 
gefo rbert b iejen SBecffiel b tn n en  45  iJagen  
bom  SEage ber @ biftau§fertigung , an  jo gemijg 
l)tergerid)tó  o o rp le g e r t tn ib rtgen§  nad) M b ta u f1 
biefer $ r ift b icjer 2BedjfeI iiber tneitereS ?(it= 
fudjen  af§ a m o r tif ir t r r l ld r t  w erben  m irb. 

T a rn o p o l an t 5 © ep te tnber 1 877 .
(5 8 4 0  3— 3) 0? H i i  t .

3 f .  4 5 7 5 /7 2 3 6 . Słom f. f. SB tairfógm dj* 
te Delatyn werben bie Sebeu unb SBoljnft^ 
nad) unbefanten  ©rben ber in  Łanczyn oer= 
ftorbenen ©jeleute A nton unb Anna . Fiedo-

*
c i  o  s p r z e d a n i a

obok pałacu lir. Gołuehowskich,
za przystępną cenę.

Zgłosić sie u adwokata J a m -
w iem  we Lwowie, ul. Jezuicka.

(6234 2 - 3 6 )

rowiez unb jw ar; /pr. Leon Fiedorowicz, jQr.
.Tnhsirm TTi Pff n rn  w  i r«7: r/n f io  F iedorow ie.?,.Johann Fiedorowicz, g r . Zofia Fiedorowicz, 
mtb /pr. Joseph Kobylański Mapefatt, fjicmit 
aufgeforbert, lid) binneit etuetn Saljre oon 
bem unten geje^ten Slage an, Bet biejem @e» 
ridjtc ju  tnefben unb bie (£rb§erffdruitgen an= 
jnbrittgen, wibrigen g a fls  bie 23erlaffeufdjaft 
mit bett ftd) tnelbenben grbett unb bett fiir 
fie aufgejtellten k u ra to r § r .  Erazm Masłowski 
f. f. Ófotar iit Nadworna abaebaubeft werben 
w itrbe.

SSotn f. f. S3ejtrfśgertcf)te.
Delatyn, ant 17 ©eptentber 1877.

Doniesienia prywatne.

Sprzedaż drzewek

Zarząd Zakładu pomologicznego we wsi 
Litatynie, poczta B r z e ż a n y ,  ogłasza, że ma 
k ilka  tysięcy szczep, najszlachetniejszych ga­
tunków jab łek  i gruszek, oraz ręglot i śliwek, 
w cenach następujących do sprzedania, jako t o : 
Sto sztuk jab łek  i gruszek 50 zł., pięćdziesiąt 
tychże 30  zł,, sto sztuk śliw węgierek, między 
temi czwarta część ręglot 40  zt. — Szczepy są 
trzyletnie, właściwe do przesadzania. _ Dobór
tych gatunków sprowadzanych z zagranicy, ja ­
błek zimowych i gruszek, kupujący oglądać 
może na składzie w piwnicy w ogrodzie L ita- 
tyńskim.

Adres: Do Zarządu ogrodniczego, poczta \  
B r z e ż a n y , w Litatynie. "

0 2 7 2  1—4)_

W w w y

„ K i i t k o r z 44
do wydzierża-

W państwie 
jest folwark
wienia od dnia 1 lipca 1878.

Bliższej wiadomości udziela 
Z a rzą d  dóbr—-poczta K r a s n e .  
(6235 2—12)

Majfepsza chińska IJerbata
1 1  S a iso n  1 8 7 7  — 1 8 7 8  11  tylko w 

w y łą czn y m  S k ła d z ie  h erb a ty

I z y d o r a  W o ł i l  w Lwowie
ulica  Sykstuska 1. 4 

__________________________________ (5349 1 0 -

Ostrzeżenie.
i
»

»
Od niejakiego czasu objeżdża jakiś agent ^  

z B a ls a m e m  Y e to r iu ie g o . Zwracam więc & 
uwagę Szanownej Publiczności, że  to j e s t  !«
f a ls y f ik a t ,  ponieważ podpisany właściciel 
fabryki tegoż balsam u nie utrzymuje żadnego
agenta, gdyż jege ten produkt znany jest aż fe 
nadto dobrze Szanownej Publiczności już od ^  
1S00 roku, a obstalunki wychodzą wprost z w 
mojej fabryki we Lwowie.

i

Franciszek Szeligowski.
(6217 1- 6) | II

Z  p o w o d u (.5704 5 - 6 )

rossyjsko - tureckiej wojny
w strzym ał dom handlow y S .  M .  U r a n o w i ! #  swe wypłaty, a zapasy towarów sprzedaje się

według oszacowania :
1 sztuka 4/4 szerokiego p łó tna lnianego, 30 łokci

30
1 414 „ blicltowanego płótna 30 łokci
1 ”, 5/4 „ „ „ 40 „
1 9/8 „ Kreas płótna 36 „
1 ” 5/4 „ irlandskiego płótna 50 „
1 9/4 „ płótna na prześcieradła. 18 łokci -
1 „ 4/4 „ n koloru trw ałego do pościeli. 30 łokci
1 ” ręczników płóciennych nieblichowanych, 30 łokci
1 „ w ełnianych obrusów' stołowych z kutasami
1 w ełniana kapa 
1 kapa z Rypsu z kutasam i 
1 dywanik z kwiatam i .. . . .
1 sztuka ręczników płóciennych, bliehowanych, 30 łokci 
1 obrós płócienny, 6/4 szeroki . . . .
6 sztuk serwet płóciennych
1 obrós płócienny 8/4 szeroki, z serwetami
G chusteczek batystowych, obrębianych, z kolorowemi brzegami
6 perkalowyoli chusteczek kieszonkowych lub na głowo
6 kieszonkowych chusteczek płóciennych, białych
6 „ >1 „ ’ z brzegami kolorowemi
1 jedw abna chusteczka na szyję lub na głowę (całkiem  jedw abna)
1 chustka wełniana, 8/4 szeroka . 8

§ W  Zamówienia i zlecenia ustne i pisemne przyjmuje
W a a r e n h a u s  w  W i e d n i u ,  I Bezirk,

4 zł. 59 et.
7 „ 2b „
7
9 „

łł
50 „

9 „ 80 „
16 „ 25 „
9 „
6 „ 50 „
3 „ »0 „
3 „ 10 „
3 „ 80 „
3 „ 40 „
1 „ 6 ) „
6 „ 75 „
1 „ 50 „
1 „ 80 „
1 „ 50 „

70 „
1 „ 60 „
" J? 90 „
1 60 „

90
4 „ 50 „

Kramergasse Nr. 8 .

LJLl

w  y  d  a j  e

w e  L w o w i e  i przez Filie w  K r a k o w i e ,  q  
C z e r n i o w ę a e l i  i  T T a r i i o p o l u

A S Y G N A T l  I A S 0 W E

4z 1/2 procentowe, płatne w S O  dni po wypowiedzeniu, 
5  » u

H Lwów, 28 sierpn ia  1877.
q  (4767 12- ? )  D y r o k c y f t .

Z drukarni W. Łozińskiego, przy ulicy Czarneckiego, w domu p. Wernera, pod 1. 12.
f4 :


